
Nr 56. K raków , Sobota 9  M arca 1912.
FRENUMEttAlA w /no t t  w Krakowie, 
mleslęoinle 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
la odnoszeni do domu dopłaca a g 

40 hai miesięcznie.

Na prowinoyi mloaięoznie 2 kor 70 t. 
kwartalnie 8 kor. W padatwie nie- 
mieckiem kwartalnie 1 0  kor., w i n n y c h  

I _ ó iwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
ad. e r-  40 hal.
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Tal«Tu Nr. 190.

- i i nh  Fi-.* t  'Uueraty) przyjmuje Administracya ,-Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 36. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) *a pierwszy ra i 2C b a leri\, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wie.sza 30 hal za 
r każdy następny lb  hai Sadesłane po 60 hal. od w.erszu za ki_idj raz. N etrologi Itd. 80 hal- Załąoznikl do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkul„.-ze, •g to Bzenia Itp.) yrzyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejseowych, a 1 k. od 100 egr. dla mlej- 
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Pisrwszurzędna pracownia sukien męskich
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V KhA&OWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
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Wykończenie artystyczne. 
Materyały i krój algierski.

rij wtrJzezeniE Zagłębia Krahnushiegn 
w  świetle cyfr.

IV.
Autor artykułów umieszczonych w „No­

winach" z dnia 25 i 26 stycznia podaje o | 
gólny wydatek na nabycie i zbadanie tere­
nów węglowych Zagłębia krakowskiego w 
przybliżeniu na 9 milionów koron, licząc po 
300 kur. za wyłączność, resztę na badania i 
zwrot upłaconycb należytości górniczych.

Stawia za przykład rząd niemiecki, który 
w dobrze zrozumianym własnym interesie u- 
skutecznia głębokie wiercenia dla zbadania 
bogactw węgla, soli potasowych i kainitu, bo 
.bez świadomości źródeł, nie wiedząc jakie 
posiada się zapasy i skaiby, nie można pro­
wadzić racjonalnej gospodarki państwowej".

Krótkowzroczna polityka handlowa i nie­
zrozumienie doniosłości zadania przez rząd i 
Wydział krajowy, dozwalające na okupację 
pruską terenów węglowych, stwarza warun­
ki coraz trudniejaze, które kiedyś muszą się 
dotkliwie odbić nr budżecie państwa, gdy 
władze te się ockną i położyć zechcą tamę 
dalszej zaborczości kapitałów obcych.

Debata odbywająca się obecnie w Radzie 
państwa stworzyła znakomita sposobność do 
poruszenia tych piekących kwestyi dla kraju 
naszego tak ważnych. tak ze względów e- 
konomicznych, jak i politycznych.

Należy się spodziewać, że kwestya ta w 
Kole poi ka m rio przebrzmi bez echa i że 
będzie poruszoną tak, jak na to zasługuje, 
tem więcej, że mamy w Kole pulsklem rze­
cznika tej miary, Jak poseł Zarański, mini­
strem dla Galicji dokładnie obeznanego w 
tych sprawach excelencyę Długosza, którzy 
dokładnie znają trawiącą chorobę naszego 
górnictwa, znaleźć więc mogą na Jej usunię­
cie odpowiednią receptę.

Sprawa Zagłębia krakowskiego jest spra­
wą ogólno-państwową i Jako taka nie po­
winna natrafić na opór stronnictw. Korzy 
stne jej załatwienie leży w interesie pań­
stwa, Jako największego przedsiębiorcy kole­
jowego i nawigacyjnego, a drożyzna węgla 
odbija się dotkliwie na wszystkich sferacb 
ludności i jest zaporą dla ekonomicznego roz­
woju.

9 milionów jest potrzelne na wykupno 
wywłaszczonych terenów, kwota ta nie jest 
tak wielka, aby mogła narazić państwo na 
niebezpieczeństwo, tem więcej, że produkty 
wna lokata, koszta te w krótkim czasie po 
kryć musi, gdyż w przeciwnym razie nie sta­
łaby się żerem dla obcych kapitałów.

Nie powinno to się dziad bez współudzia­
łu kraju i kapitanów własnych ze względu 
na spodziewane wysokie zyski, zo wzglęau 
na uzyskanie praw dla kraju, który skarby 
te w łonie swem rhowa, na zagwarantowa 
nie pracy dla emigrująceg i ludu i absolwen- 
lów mającej powstać Akademii górniczej.

Pominąć tu nie można kwestyi kredytu 
na poszukiwania górnicze, którego brak u- 
niemożllwia szurfiarzom krajowym poszuki­
wania, zmusza w następstwie do odstępywa- 
nia wyłączności kapitalistom obcym.

Zachęcić wypada do większej jak dotych­
czas czujności departament górniczy przy 
Wydziale krajowym, który przespał spokoj 
nie 12 lat trwający okres badania naszego 
Zagłębia przez Prusaków, nie spostrzegł 26 
prac naukowych obcych, traktujących o Za­
głębiu Krakuwskiem, — a teraz proponuje 
stworzenie Wydziału górniczego na politech 
niee lwowskiej, mniemając, że „za dawnych 
dobrych czasów i tego nie było", ie  kraj 
obejdzie się bez Akademii górniczej.

Koniecznemby było, ażeby Wydział krajo­
wy zaopatrzył kieruwuika Depcrtamentu gór­
niczego w roczną kartę kolejową, zachęcił 
do częstszych, jak dotychczas wyjazdów ce­
lem badania wywłaszczeń Zagłębia, do częs­
tszego porozumiewania się z deleg&cyą pol­
skich górników i nutników, ażeby nasze 
sfery miarodajne znały faktyczny, ciężki stan 
wynikły z powodu braku przedsiębiorczości 
własnej i wrodzonego nam niedołęstwa

W debacie czwartkowej Rady państwa w 
sprawie drożyzny węgla, imieniem Koła pol­
skiego nrzemawiał posrł Zarański. Polemi- 
znjąc z wywodami wnioskodawcy Krausa w 
sprawie zmonopolizowania górnictwa węglo­
wego, wprowadzenia zarządzeń przymuso­
wych i wywłaszczenia, uważa jako niemo­
żliwe do przeprowadzenia ze względu na 
stan t namów państwa, wywołanie przewro­
tu na polu górnictwa węglowego, którego 
przykłady podaje na »/ęgi-zech i w Bawaryi,

Sprawa ta — zdaniem mówcy — jest 
zbyt poważną, by można w pośpiechu po­
wziąć uchwałę, Koło polskie może p-zyłą- 
czyć się do uchwał, prowadzących do ceiu.

Dla rozwoju górnictwa przemawia — zda­
niem mówcy — inieyatywa prywatna i je] 
zawdzięcza górnictwo wielki postęp techni­
czny. Zależność Austryi od kopa'ń górno­
śląskich, bierny bilans handlu węglem, prze­
ładowanie placów węglowych, a specyalnle 
Wiednia, węglem górnośląskim, musi stwo­
rzyć inieyatywę do podniesienia produkcyi 
węglowej, do zdobycia dla produkcyi wła­
snej koniecznych ulg taryfowych.

Rząd ma wnieść nowelę do ustawy gór­

niczej, która stoi w ścisłym związku z przed­
łożeniem o drożyźnie węgla, byłoby zatem 
z korzyścią, ażeby te dwie sprawy były łą­
cznie traktowane, ażeby Izba nie przesądza­
ła z góry przedłożenia rządowego.

Co się zaś tyczy utrzymania w  stanie 
budowy K o p a lń  we wniosku drożyźnianym, 
to faktycznie w dziedzinie (wyłąozności gór­
niczych, występują szkodliwe Objawy, które 
nowela górnicza usnnąć pragnie.

Mastępnie oświadcza się imieniem Ko­
ła polskiego, że do wniosku w kierunku u 
państwowienia górnictwa węglowego pizy- 
łączyć się nie może.

Polemizuje dalej mówca z wywodami po­
sła Diamanda w sprawie przemysłu nafto 
jyego, konstatuje sprzeczność zapatrywań z 
wywodami Dra Rennera i zapewnia, że Koło 
polrkie przy debatach nad załatwieniem cię­
żkich warunków górnictwa weźmie czynny 
udział, ażeby wynikłe trudności w drodze 
ustawodawczej usunąć. — Następnie stawia 
wniosek celem odesłania wszystkich będą­
cych w dysku syi przedłożtń komisyi droży- 
źnianej i gospodarczej.

Z naprężeniem będzie oczekiwać kraj na 
nowe,!ę do ustawy górniczej, na wnioski po­
sła Zarańskiego i delegację polskich górni­
ków i hutników, w sprawie przeciwdziała­
nia szkodliwą] dla kraju i państwa Inicyaty- 
wy prywatnej, jaką stwarza w kraju na­
szym kapitał i przedsiębiorczość pruska.

Jeżeli Szanowny Referent i delegacja  
górników i hutników polskich osiągnie w 
kraju odpowiednie kapitały celem stworze­
nia inieyatywy i przedsiębiorczości własnej, 
to ta jedyna furta, jaka nam pozostaje: 
„zmonopolizowanie górnictwa węglowego" 
okaże się zbyteczną.

Na razie w tym kierunku nic się nie ro­
bi, — dwunastoletnia bezczynność podnieca 
przedsiębiorczość obcą, stwarza corar. cięzsze 
dl kraju warunki, zmuszające do uchwyce­
nia deski ratunku, jakie stworzyć może u- 
państwowienie górnictwa.

Jeżeli nam pozostaje do wyboru upań­
stwowienie lub okupacya przez kapitał obcy 
< wrogi, przykłady zaczerpnięte z Zagłębia 
Dąbrowskiego przemawiać muszą za up°ń- 
stwowieniem.

Rząd jako przedsiębiorca, keizystając z 
bogactw kraju, zobowiązany jest do pewnycb 
dla niego świadczeń, ponosi odpowiedział 
d o ś ć  wobbc Kola polskiego 1 Sejmu, które 
mogą zabezpieczyć swe prawa, zmusić do 
wypełnienia obowiązków.

Rrak przedsiębiorczości własnej i kapita­
łu, którego ofiara padło Zagłębie Krakow­
skie, p o n ie k ą d  n»s do  upaństwowienia po­
pycha, — w nifn każe uważać tylko pewną 
obroną przed germanizacją, bo potrzebnych 
k&pitałów prędko nie dostarczymy, zacofanie 
nasze nie dozwoli na przyjęcie drugiej alter­
natywy, sięgającej do portfeli, stworzenia 
samoobrony w wypowiedzianej nam walce e- 
konomicznej.

W sprawie sfinansowania akcyi powinny 
stworzyć podstawę nasze instytucje finan­
sowe, powołane do popierania przemysłu, — 
powinny zainteresować szerokie sfery nasze­
go społeczeństwa, powinny postarać r5ę o 
zainteresowanie obcych rezerwoarów pienlę- 
Aaych, dających możność finansowego zała­
twienia tej ważnej dla kraju sprawy.

Zamianowanie profesora Dra Jerzego Mi­
chalskiego, jednego z autorów „Monografii" 
górniczej Zagłębia krakowskiego, dyrektorem  
Banku krajowego, budziło wielkie nadzieje. 
Na czele najpoważniejszej w  krąju instytu­
cji f .n a n s  ;wej stanął mąż obeznany z cięż- 
kłera położeniem, jakie wynikło w Zagłjbiu 
krakowskiem, pracą swą w „Monografii gór­
niczej" pierwszy zwrócił uwagę na niebez­
pieczeństwo, wzywał do obrony, wykazał cały 
ogrom uiebezpieczeństwa.

Współudział tej miary znawcy stosunków  
zapewnić powinien krajowi celową akcyę, 
powstała Delegacya polskich górników I hu­
tników, stworzyła mu do pomocy fachowy 
organ doradczy.

Co stało się powodem zupełnego milcze­
nia, z którego z każdym rokiem korzysta 
wywłaszczający kapitał pruski, czyniący spu­
stoszenia w Zagłębiu, togo społeczeństwo na­
sze dotychczas dowiedzieć się nie może, to 
jest niezgłębioną tajemnicą naszych czynni­
ków miarodajnych.

Dalsza bezczynność wprowadzić musi w po­
ło żonie bez wyjścia, zagony pruskie oprą się 
o bramy Krakowa.

Milczy Sejm, milczy Rada miasta Krako­
wa, jakby nie groziło żadne krajowi i miastu 
niebezpieczeństwo, a deklaracye utrwalenia 
polskości Krakowa nadpływającej fali ger- 
manizmu nie wstrzymają.

Roman Woyczymki.

Kadzidło kościelne
1-a kor. 4 80 hal. oa 1 kg.
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Pepatacye n X. bistjnpa Sapiehy.
Powitanie X. biskupa Sapiehy przez ducho­

wieństwo.
Uzupełniając nasze sprawozdanie o przy­

jęciu duchowieństwa przez X. biskupa — p .- 
n a je m y  przemówienie powitalne X prałata 
Dra W ą d o l n e g o :

Najprzewięlebniejszy Książe-Biskupie 1
Szczera radość przepełnia serca nasze, że 

Cię Najdostojniejszy Książe-BisLupie na tro­
nie tak nam drogiej, a w dziejach Kościoła 
polskiego lak sławną; dyecezyi św st&nibła- 
wa widzimy. Dobra, bardzo dobra sława bie­
gła o Tobie zewsząd do Krakowa: jedna od 
wschodniej strony, cd stolicy kraju; druga 
od południa z daleka, bo aż od stolicy Chrze­
ścijaństwa poprzedziła tu twe przybycie, 
a wśród duchowieństwa & błyskawiczną sze­
rząc się szybkością, radosny u niego wywo­
ływała nastrój. Wieści te o ujmujących zale­
tach Twego umysłu i serca, stwierdził nie-

Potpouri
Króli wside I-a „ 3 — „ „ 1  kg.
Najszlachetnlejszel-a „ 2 — „ „ 1 kg,
Najlepsze I-a „ 1 60 „ » 1 kg,
Najlepsza oliwa r* pakowa do świecenia, 

lampki i Knotki „Guilora"
k a l o s z e  r o s y j s k ie

Kręgle i kule OGRODOWE, orzybory bilardowe 
i wszelkie gry polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

dawno publicznie najwyższy w Kościele Pa­
sterz, Pius X., w swej pełnej słodycz/ l do­
broci do nas przemowie w dniu 19 grudnia 
z. r., gdyśmy Mu za ten niebywały dla na­
szej dycoezyi 1 dla całego naszego naredu 
splendor dziękowali, że Ci sam osobiści sakry 
biskupiej udzielić raczył. Skromność Twoja, 
choćby chciała, nie może mi, żywemu owych 
słów świadkowi, zabronić, bym ich tu wobec 
tego licznego duchowieństwa, ku tem więk- 
sremu rozradowaniu nie miał powtórzyć. 
„Ucieszyłem się — rzekł Ojciec św  — że 
na następcę ś. p. kardynała. Puzyny, na sto­
licę biskupią krakowsaą. cesarz Franciszek 
Józef I, po zasiągnięciu opinii biskupów gali­
cyjskich, przedstawił mi Ciebie, męża — delto 
studio| della bon*a e d ’e<dmia pieta*.

A więc jakże nie mamy się cieszyć, że 
nam Bóg dał na Pasterza i Wodza takiego 
kapłana, o którym sam Namiestnik Chrystu­
sowy tak wspaniałe dał świadectwo! Jaś  
ter~z innym w kraju dyecezyom zazdrościć 
nie będziemy, że mają Pasterzy, którr] swą 
niezrównaną dobrocią i ojcowsklem sercem 
taki — rzec mogę — entuzjazm miłości i przy­
wiązania swego duchowieństwa i dyecezyan 
sobie zdobyli.

A my jakimi jesteśm y i J akimi bijdriemy? 
Chwalić się sami nie możemy, ale, Bogu dzięki, 
mamy takich, co nas pochwalili Chwanłna- 
Bzą dyecezyę śp kardynał Puzyna, on, co ra­
czej surowym niż pobłażliwym był czynów 
ludzkich sędzią przed] Namiestnikiem Chry­
stusowym, ilekroć bjt u niego i teraz z ust 
Piusa X dowiedzieliśmy się, że tę swoją u- 
kochaną dyecezyę ten iseie mąż Boży un  
modello dei diocesi — wzorem dyecezyj — na­
zywał. Przędz cłoraj chlubne i publiczne 
świadectwo gorliwej pracy i przykładnego 
życia duchowieństwa, dał zgasłego Pasterza 
nąjoddańszy współpracownik i najzaufańszy 
doradca.

Do tych najwięcej — jakie być mogą — 
wiarogodnych świadectw, my dziekani „tego 
tu dziś zebranego duchowieństwa miejskiego 
z całą szczerością prawdy się przyłączamy i 
z naszej strony, my którzy bezpośrednio z 
duchowieństwem parafiaiuem się stykamy, tu

raz dopiero osądził na zimno rwój postępek 
i zaczął sobie robić gerżkle wyrzuty.

— Cóż»n uczynił? — powtarzał sobie w  
duchu. Dobrowolnie zacieśniłem dokoła siebie 
węzły, z których mnie nic nie wyplącze. 
Chyba Bóg mi przebaczy, bo ja sam nie 
pizehaczę sobie nigdy.

Edyta nadeszła niebawem i powracali do 
stacyi w cudną noc księżycową. A le  p o u ró l 
ten odbyt się w zup°łnem prawie milszemu. 
Edyta była bez wątpienia pod urokiem opo­
wiadania, w którem Ellison przedslawit się 
jej mimo swych błędów, jako ofiara własnej 
rycerskości. Ale czuła się zarazem onieśmie­
loną świetnością nazwiska i tytułu, ktorem i 
ją olśnić zamierzył. Co się tyczy Ellisona, ten 
dręczył się w duszy tajemnicą, gorszą od 
tych, które zwierzył Edycie, a która od tej 
chwili zaciężyła mu kamieniem na sercu. — 
Wobec tego nie wiadomo, jaki obrót p rz y ­
brałaby ich przyszłość, gdyby nie zwrot nie­
spodziewany, jak ich oczekiwał za powro­
tem.

Nazajutrz po owej wycieczce, Murkard i 
Ellison, zbudzeni zostali przez zaufanego Kn- 
naka, pozostającego na usługach pauny Mac 
Carthney,

Ten oznajmił im, że ojciec Edyty, którego 
pjwrotu spodziewano się z dalszej wyprawy, 
przywieziony został do domu ciężko ranny. 
Oczywiście obaj przyjaciele pośpieszyli natych­
miast do Edyty, ofiarowując jej swoje usługi. 
Ojciec i córka zachowywali się bardzo od­
ważnie, mimo, że stan chorego nie budził 
żadnych prawie nadziei. Przygnieciony zosud 
ciężką belką w chwili, gdy kierował wyła- 
dowanism prowizji i miał klatkę piersiową 
prawie zdruzgotara. Zawezwany lekara u naj- 
mił, o ile mógł najprzezorniej, Edycie, ie  oj­
ciec jej ma już przed sobą zaledwie pai  ̂dni 
życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

kierując tylko sterem i usiadł zwrócony twa­
rzą do młodej swej towarzyszki.

— Czy znasz pan historyę tego przyląJ 
Ka — spytało panna Mac Carthney w chwili, 
gdy ukrążali wysoki cypel, sterczący prosto­
padłą ścianę nad oceauem.

— Nic o nim nie słyszałem — odparł 
Ellison. — Przebywamy tu obuj z Murkar- 
dem zaledwie od roku.

— Miejsce to wywiera na mnie zawsze 
urok pociągający, tąjemfliczy — rzekła Edyta. 
Przed kilku laty Jeszcze, mieszkał tu pewien 
człowiek, którego nazywano pustelnikiem  
wyspy. Pamiętam go Jak dziś, mimo, że by­
łam wówczas małą dziewczynką. N-e utrzy 
mywał on z nikim stosunków i przyjeżdżał 
tylko co parę miesięcy do nasrej stacyi dla 
zakupienia capasów. Był tu człowiek szla­
chetnych rysów, gładkiego obejścia i nrimi 
że ubierał się Jak zwykły rybak, wyglądał 
jeszcze młodo chociaż był przedwcześnie 
osiwiały. Nikt nie wiedział skąd przybył 
i co go tu zagnało, a jednak po śmierci Jego 
okaz„ło się, ż*> pochodził z bardzo znakomite] 
rodziny i że jakieś wielkie nieszczęścia zmu­
siły go do tego wygnania. Umarł zupełnie 
samotnie i tylko ojciec mój, który znalazł 
zwłoki Jego przed nędzną chatą i po­
grzebał je potem, opowiadał mi, że na szyi 
zmarłego znalazł medalion, zawierający we­
wnątrz wizerunek pewnej wielkiej damy 
Nazwiska Jej nie chciał ml ojciec powieds jeć, 
a medalion włożono zmarłemu do trumny, 
jak to było jego życzeniem.

Słuchając tego opowiadania Ellison we­
stchnął lekko.

— Nie uwierzy p an — mówiła dalej Edy­
ta — jakie współczucie mam dla tych bie­
dnych, wykolejonych ludzi, którzy mając za 
sobą szczęśliwą nieraz świetną przeszłość, 
muBieli tu skończyć nędzniej nieraz niż o- 
sTatni z naszych kanaków. A pan ? — rze­
kła w  końcu nieśmiało, zwracając się do 
Ellisona — czyż nie mógłbyś powrócić je- 
*rcze do dawnego życia? Pan Jeszcze tak

młody i obdarzony tylu zaletami, czyż nie 
mógłbyś Jeszcze powetować tych nieszczęść, 
a cnocby i win, które zmusiły pana do opu­
szczenia krrju.

Ellison słuchał jej w milczeniu i nawie* 
dziła go naraz szalona pokusa. Zrozumiał 
romantyczne zajęcie, tak naturalne n mło­
dej dziewczyny, dla wszystkiego, co niezwy­
kłe i wychodzi poza ramy codziennego ży ­
cia. Dldczego by nie miał wyzyskać tej Jej 
młodzieńcze] słabości, dla wzbudzenia dla 
siebie ciepłej jej sympatyi. pokusa była tak 
silna, że przemogła wreszcie najmocniejsze 
postanowienia.

— Pani! — rzekł po chwili — przysię 
głem sobie uroczyście przed ośmiu laty, że 
zapomnę na zawsze o ł rzęch rzeczach: Pierw­
szą z nich miało być moje dawne nazwisko 
drugą życie, jakie wpierw prowadziłem,trze­
cią przyczyna, która mnie wygnała z kraju. 
Milczałem dotąd wytrwale. Ale dzić gdy wi­
dzę jak dobrą pani jesteś, jak pobłażliwie 
oceniasz tych, którzy padli ofiarą swego lo­
su, oierze mnie nieprzeparta cbęć wyznania 
pani wszystkiego.

— Mów pan, panie Ellison, Jeśli to pa­
nu ulgę przyniesie, przysięgam, że taje­
mnica pańslsa nie zostanie przed nikim zdra­
dzona. Rób pan zresztą, jak sądzisz, że jest 
d. t • ana najlepiej.

Ellison, raz zacząwszy, nie chciał się Już 
cofać. Ohiwiał się aby Edyta nie posądziła 
go o postępki gorsze i bardziej hańaiące, 
niż te, które zamierzał wyznać. Pchnął wiec 
znów na i .Ine morze łódkę, która już mia­
ła przybić do brzegu, chcąc w ten sposób 
przedłużyć jeszcze podróż

t l>ta zauważyła ten man >wr, ale nie 
sprzeciwiała mu się. Ciekawość jej była i 
tak aż nadto pobudzona.

— Panno Mac Carthney — mówił Elli­
son — pani n:e może mieć pojęcia, żyjąc w 
tej ustronnej stacyi, czem Jest życie 
światowego szaleńca, ni. sypanego od urodze­
nia. wszystkimi darami losu. Wychowano

mnie w zbytku i w przekonaniu, że będę 
zawt>ze bardzo bogatym. To też ukończy­
wszy uauki, do których się nigdy nie prz.y- 
Kładałem, prowadziłem życie płoche, szko­
dliwe dla siebie i dla innych. Prócz tego 
marnotrawiłem mienie i puściłem się na ba - 
zardowne spekulacyc. Przyszła chwila gdy 
musiałem za to odpokutować. Było to pra­
wie bankructwo, ale ostatecznie mógłbym 
jeszcze uratować swój honor. Na nieszczę­
ście los postawił na drodze mojej kobiete. 
Była to wielka dama, ale postępki Jej były 
gorsze od niejednej awanturnicy. Nie wie­
działem wówczas o tem.

Kobieta ta przyszła do mnie pewnej no- 
cy, słyszą s, że zamierzałem uciekać. Zaczęła 
mi przedktaaać, te nie mam już właściwie 
nic do stracenia. Zwierzyła mi wówczas ta­
jemnicę własną haniebną i prosiła mnie, abym 
wziął na siebie winę, której nie popełniłem. 
Uległem jej. bo wówczas zdawało mi się, że 
popełniam czyn rycerski. Naząjutrz stanąłem  
sam pod haniebnym zarzutem dla oczyszczę 
nia owej kobiety. Nie pozostało mi nic, jak 
zniknąć pod pri ybranem nazwiskiem. Rodzina 
wyrzekła s!ę mnie, imię moje podano w po­
gardę. Rozumie pani teraz, że zamknąłem 
sobie na zrwsze drogę powrotu. Nazwisko 
zaś moje, tu wymienił jeduo l  najznakomit­
szych imion — rodziny, która nosiła tytuł 
książęcy.

— Pan więc jesteś księciem Atesworn.
— Tak jest — odparł Ellison, musisz mną 

pani bardzo pogai dzać za słabość mą wzglę­
dem tej ko Diety.

— Pogardzać! O niel — ja tylko pana 
bardzo żałuję — odparła cicbo Edyta.

W tej cnwili właśnie p-zybijuli do przy­
stani. Panna Mac Carthney, do głębi wzru­
szona, musiała wszakże wysiąść dla zała­
twienia spraw, które ją tu sprowadziły. Elli­
son przywiązał łódź u brzegu i oczekiwać 
miał jej powrotu Gdy odeszła już i znikła 
mu % oczu, ocLłonął dopiero ze sztucznego 
podniecenia, w jakiem dotąd pozostawał T e­
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W kilka dni później Edyta i Ellison, udali 
się razem do sąsiedniego miasta, leżącego po 
drugiej stronie zatoki. Ellison służyć musiał 
pannie Mac Carthney za wioślarza, a podjął 
się tego obowiązku z wielką gotowością.

B;ła to dobra sposobność przedstawienia 
się młodej dziewczynie w jak najlepszem 
świetle. Grzeczność jego i siła znąjduwały 
tu odpowiednie pole popisu. Edyta również 
zadowoloną była z tego sam na sam. 
Chciała bowiem wynagrodzić Edisonowi sztu 
czną oziębłość, jaką okazywała mu od pe­
wnego czasu.

Murkard wspomniał jej dziś zrana, że 
Ellison zamierza i-puścić stacyę, była to mina 
prochowa, podłożona umyślnie przez garbusa, 
dla wywołania wybuchu nagromadzonych 
w sercach obojga palnych materyałów. Ma­
newr ten miał udać się znakomicie.

— Tan musisz myśleć o mnie bardzo 
źle — rzekła Edyta, po kilku chwilach kło­
potliwego milczenia.

Lekka łódź popychana wiosłbm Ellisona, 
sunęła cicho po zatoce, rozmowa ich nie 
miała innych świadków prócz przelatujących 
nad icL głowami ptaków morskich i drob- 
■ y ch ryb, pluszczących się blisko przystani. 
Ellison aajęty wiosłowaniem, odpowiadał 
z początku krótkimi ogólnikami, na uprzej­
me słowa pr.nny Mac Carthney, ale zwolna 
opuściła go sztywnieć i wszelki przymus 
ustąpił z wzajemnego Ich stosunku.

Prąd w tem miejscu unosił sam łódkę, 
w kteruBku, do którego dążyli. Ellison za­
przestał więc na jakiś craB wiosłowania,
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dzisiaj publicznie wobec Ciebie Najdostojniej* 
szy książę-biskupie stwierdzamy, że ducho­
wieństwo to ma takie poczucie spełniania 
swych bardzo ciężkich i trudnych obowiąz­
ków, taką gorliwość w  pracy nad zbawie­
niem dusz, tak zawsze godnie i po kapłań- 
sku się prowadzi, tak zawsze karnie i z sy­
nowską uległością dla swej władzy dyece- 
zyalnej postępuje, że naprawdę ze wszech 
miar na pochwałę zasługuje.

Cieszy nas to niezmiernie, żeś Wasza 
książęco biskupia Mość w pierwszem sweni, 
co dopiero wydanem orędziu do duchowień­
stwa, tę dobrą o tutejszem duchowieństwie 
opinię tak łaskawie zaznaczył. Zaręczamy Ci 
że opinia ta w miarę osobistego i naocznego 
przekonania się, w żywe przemieni się prze­
świadczenie i zadowolenie. Znajdziesz tu Wa 
sza Książęco-biskupia Mość prawie wszystkie 
pięknie odnowione i wzorowo, czysto utrzy­
mane kościoły, które w niedzielę i święta po 
brzegi zapełniają się wiernymi, aby ze iró  
deł Zbawicielowyth obficie wszelakie czerpać 
łaski.

Mimo tej wytężonej pracy duchownej, mi­
mo coraz więcej zaznaczającej się świadomo­
ści katolickiej, zaprzeczyć się nie da, że — 
niestety — ku coraz cięższym dla Kościoła 
i wiary św. idziemy czasom. Przyczyn tego 
nad wyraz smutnego zjawiska dotykać nie 
chcę. Ale w jakiemkolwiek znajdziemy się 
położeniu, wiedz Najprzewielebniejszy nasz 
Aruypasterzu, że za Tobą, jak za ukochanym 
wodzem żołnierze, pójdziemy na walkę na 
życie i śmierć. W tern hetmaństwie ducho- 
wnem, które objąłeś, my Cię całą duszą v. spie­
rać będziemy przedewszystkiem modlitwą i 
jak najgorliwszem spełnianiem obowiązków 
i poleceń, jak do tego w swojem wzywasz 
nas orędziu. Gdy tak jedno będziemy, u 
famy, że Bóg będzie z nami et si Deus no 
biscum, qui contra nos? Na tę pracę i zada 
nia pobłogosław nas.

Deputacya mieszczaństwa
Z inieyatywy Koła mieszczańskiego adała 

się we czwartek dnia 7 bm. o godzinie 12 
południe liozna deputacya krakowskiego miesz 
czaństwa pod przewodnictwem prezesa Koła 
mieszczańskiego, r. m Kosobnckiego, do pałacn 
biskupiego w cela złożenia hołdu nowemu księ 
cin Kościoła. W deputacyi tej wslęło odział 
przeszło 70 obywateli w strojach świątecsnyeh, 
prz- ważnie polskich narodowych. Książe biskup 
przyjął mieszczaństwo na osobnej andyencyi na 
der łaskawie i z zajęciem wysłuchał mowy r. m 
K o s o b u c k i e g o ,  który nawiązując do prze 
szłości, zaznaczył, że na sioliey św. Stanisława 
zasiadali bisknpi wielcy nietylko w kościele 
ale także w historyi narodu, że synowie naj 
znakomitszych rodzin polskich zasiadłszy na 
tut. stolicy biskupiej webec Boga przy ołtarza,

cnicy proboszczów do tych funkcyj, jakie 
nie wymagają święceń kapłańskich. W ten 
sposób ich sytuacya finansowa będzie do pe­
wnego stopnia uregulowaną.

Wzmiankowany dekret ma zacząć obo­
wiązywać od 1913 roku. Powody zaś jego 
wydania są następujące:

1) Zarzucano często Kościołowi katolic­
kiemu, że wymaga od młodzieńców ślubu 
czystości w tym wieku, w którym, nie zdają 
sobie sprawy z jego wielkiej doniosłości. 
Jest tedy rzeczą pożądaną, aby wiek, w któ­
rym otrzymać można będzie święcenia ka 
płańskie, oznaczony został na 28 rok życia, 
jako na termin, w jakim kandydaci na księży 
składać będą ślub czystości.

2) Przez powyższe zarządzenia stwarza 
się odpowiedni przeciąg czasu, podczas któ 
rego klerycy będą mogli przygotować się 
do wielkich żądań, stawianych kapłanom tak 
co do studyów, Jak i praktycznego wykształ 
cenią i

3) Przez ten długi czas studyów i prak 
tyki, zostawszy wypróbowanemi w walce 
z pokusami świata, wstąpią oni tern lepiej 
wypróbowani i przygotowani do swego po­
wołania kapłańskiego.

Rada m. Krakowa.
Wczorajsze posiedzenie wbrew oczekiwa 

nlom przeszło bardzo spokojnie. P. Daszyń­
ski przed posiedzeniem zapowiadał, że zamą 
cl „uroczystość familijną", jaką powitano pre 
zydenta, ale ostatecznie ograniczył się do bar­
dzo skromnej interpelacyi.

Charakterystycznem jest tylko, iż odpo 
wiedź prezydenta była bardzo ogólnikowa 
wypowiedziana z wielkiem wahaniem Odno 
siło się wrażenie, ze pan prazydent pogodził 
się już właściwie z tern, iż opuści w niedłu 
glm czasie prezydenturę Krakowa, którą ra 
czej traktował tylko jako szczebel, aby iść 
w górę. Dz:ś postąpił już wyżej, więc ów 
szczebel pozostawi za sobą... zdaje się bez 
wielkiego żalu.

0  godz. pół do 6 otworzył prezydent Dr 
Leo posiedzenie.

Prof. P a r e ń s k i ,  imieniem klubów ra 
dzieckich w Radzie m , złożył Jako jeden z 
najstarszych radnych deklaracyę, w której 
Rada miasta przyjmując do wiadomości za 
szczytne powołanie prezydenta, składa mu 
swuje szczere i gorące, obywatelskie życzę 
nia, aby mu danem było w całej pełni od 
powiedzieć zaufaniu tych, którzy ten zasz 
czyt odpowiedzialny mu ofiarowali. „Oby Ci — 
mówił r. Pareński — danem było w ciężkich 
warunkach, w jakich Koło polskie w Wie­
dniu pracuje, zdobyć dla kraju i narodu to 

- 1 poszanowanie i te sukcesy, których kraj nasz 
bro* j po swej reprezentacyi ma prawo się spodzie 

wać. Wkońcu pozwól panie prezydencie dać 
wyraz nadziei, że z d o ł a s z  i n a d a l  na  
s t a n o w i s k u  p r e z y d e n t a  m i a s t a  za  
p e w n i ć  n o r m a l n y ,  a c o r a z  ś w i e ­
t n i e j s z y  r o z w ó j  g o s p o d a r k i  m i a s t a  
K r a k o w a "

Konwersya pożyczek krótkoterminowych.
Dyr. magistratu G r o d y ń s k i  przedłożył 

Radzie wnioski o zaciągnięcie w Zakładzie pen- 
syjnym ur2 ędn. prywat, w Wiednia p o ż y c z k i  

w y s o k o ś c i  3 m i l i o n ó w  ko r o n .  Poży­
czka ta użyta będzie na spłatę częściową po­
życzek w<kslo*ych, które wynoszą 5,825.740 
koron, a zaciągnięte zostały przez gminę na 
roboty i wydat* i inwestycyjne.

Następnie wyjaśnił referent, że pożyczki 
wekslowe, których ctęść ma być spłacona, za­
ciągnięto na następujące sprawy: 2,300.000 kor. 
na dawniejsze długi, 400.000 kor. na zakupno 
akcyi Banku przemysłowego, 300.000 kor. na 
rozszerzenie akcyzy, 500.000 kor. na potrzeby 
gazowni no., 68U.000 kor. na potrzeby rzeźni 
m., 609 363 kor. na szkoły gm n podmiejskich,
70.000 ko>*. na urządzenie płiezek na Nowej 
Wsi, 100.000 kor. na nowe stadnie wodocią­
gowe, 200.000 kor. na budowę kanałów w r. 
1911, 620.000 kor. na zakupno „Holzplatzu 
od Kolei północnej, 130.000 kor. na zakupno 
realności obok gmachu magistratu na ui. Gro­
dzkiej, oraz 400.000 kor. na budowę skrzydła 
magistratu.

Wnirski referenta uchwalono.
Inne sprawy.

Radca bud. K ł e c z e k  referował sprawę za­
k u p i e n i a  t oru k o l e i  o k r ę ż n e j  za cenę
300.000 kor. od wojskowości. Wniosek uchwa 
łono.

GŁOS NARUOD » dnia 9 Marca 1912.
odmienili albo zwrócili pieniądze, obaj żydzi 

I obecni w sklepie wpadli w prawdziwą wście­
kłość. Obrzucili p. J. stekiem obelg: „Ty ban­
dyto, w kajdanach pójdziesz, ty Króiewiakn" itp., 
a gdy pani G. Marynowska zwróciła ich uwagę, 
że w ten sposób nie postępuje się z klientami, 
doskoczyt do niej Karol Moor i a o a ł ą s i ł ą  
u d e r z y ł  p o d e s z ł ą  w l a t a c h  k o b i e t ę  
w t wa r z ! ! !  Podczas tego Moorowa wołała na 
p. Marynowską: W kajdanach pójdziesz do wię­
zienia zielona małpo II! Równocześnie zatelefo­
nowali żydzi po policyę, zawiadamiając Ją o rze­
komym napadzie bandytów z Królestwa na ich 
sklep. Policya wydelegowała natychmiast kilku 
sgentów policyjnych uzbrojonych w rewolwery, 

ry się poddał sądowi," sk 7z'J“na w*y k 7u  - z nakazem przytrzymania groźnych przybyszów, 
c z e n i e  ze wszystkich stowarzyszeń akade Po przybyciu na miejsce przekonali się oczy- 
mickich i życia koleżeńskiego na przeciąg wiście urzędnicy po icyjm z Jak niewinnym, lu- 
j e d n e g o r o k u ,  pozwalając mu natomiast dźnal do czyniema. Dopiero jednak na iu-
chodzić na wykłady medycyny. D z i e s i ę  terwencyę nadkomisarza Dr Tomasika, znające- 
c iu  zaś uznał za niegodnych przebywania go osobiście p. Marynowską, wypuszczono Bogu 
wśród grona kolegów i w y k l u c z a  i ch  ducha winnych ludzi na wolność, nie zapomnia- 
c a ł s o w i c i e z  w y d z i a ł u  l e k a r s k i e g o  wszy spisać z mmi protokołu.
U n i w J a g  Epilogiem zajścia była rozprawa sądowa, na

Wyrok został uroczyście ogłoszony dziś, której wojowniczy łydkowi# z obawy przed cze 
ustnie i pisemnie w salach wykładowych w kającem ich więzieniem, przeprosili p. J. jako-
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Zebrany sąd koleżeński medyków, po roz­
patrzeniu dokładnem sprawy i zebraniu li 
cznych dowodów, że owi łamietrajkowie w 
rosyjskich szkołach otrzymali egzamin doj­
rzałości itd., wezwał ich do odpowiedzialno 
ści za złamanie ugody akad., zawartej w Za 
kopanem.

Jeden z nich tylko poddał się sądowi, — 
dziesięciu ufnych, że żydzi, tworząc na w y­
dziale lekarskim siłę bardzo poważuą, potra­
fią ich obronić przed karą koleżeńską, zło 
żyło deklaracyę pisemną, w której z a p r z e  
c z a j ą ( ! )  sądowi kompetencyi i pod jego 
wyroki się nie poddają.

Sąd wydał wobec tego w yrok: Tego, któ

Dodatki drożyźniane dla funkcyonaryuszów 
gminy.

Dr W i n d a k i e w i c z  referował imieniem 
sekcyi III « nioski o udzielenie d o d a t k ó w  
d r o ż y ź n i e n y c h dl a  f u n kc  y o n ar y u- 
s z ó w  g m i n n y c h .  Sekcya zaznaczyła, że za­
sadniczo nie uważa tej drogi za wLściwe za­
łatwienie sprawy, gdyż jest to tylko dorywcze 
rozwiązanie palącej kwesty'. Podobne stanowi­
sko zajęło także i prezydyum, które opracowuje 
szereg wniosków celem stałego załatwiania spra­
wy. Wnioski drożyźniane przyznają urzędnikom 
zasiłki w kwocie 100, 90, 80 i 50 kor. nauczy­
cielkom pozostającem na etacie gminnym 6 za­
siłek po 100 kor., 6 po 80 kor. i 9 po 60 kor. 
pomocnikom kancelaryjnym służącym od 1 — 3 
lat kawalerom 35 kor.,
3—6 lat kawalerom 50

Coli. med., w Theatrum anatomlcum 1 w Za 
kładzie chemii lekarskiej. — Został równo­
cześnie podany do wiadomości Senatowi U 
Jag.

Sprawa, wskazująca na solidarność wśród 
słuchaczy medycyny, spotkała się z ogólnem 
uznaniem wśród młodzieży akademickiej. — 
Niewątpliwie taka surowa kara, jeżeli będzie 
przez młodzież wykonywaną, zamknie drzwi 
polskiej Wszechnicy eałemu szeregowi ży­
dów z Królestwa, wspierający, h rząd rosyj 
ski w jego dążeniu do znieprawienia mło­
dzieży polskiej za pomocą poTcyjnej i rusy 
fikacyjnej szkoły.

Jak się dowiadujemy, owymi łamistraj­
kami żydowskimi są: Fenigstein Wacław 
Muschkatblatt Peretz, Hekelspein Maks, Lan—  — y* * ł

toż p. Marynowską, zapłacili koszta podróży 
i koszta rozprawy i zobowiązali się złożyć pe­
wną sumę na Tow. szk. ludowej. Strona skar­
żąca zgodziła się na to i odstąpiła od oskar­
żenia.

Poszkodowanych zastępował na rozprawie 
adw. Dr Gluziński, Moorów bronił Dr Drobner.

To niesłychane zdarzenie jaskrawo ilustruje 
zuchwalstwo krakowskich żydów i ich barba­
rzyńską niekalturalność.

Z T o w  Opieki nad młodzieżą szkół średnich.
Dnia 22 lutego br. odbyto „Tow. opieki nad 
ubogą młodzieżą szkół średnich" doroczne wal­
ne zgromadzenie. Z działalności za rok ubiegły 
podniósł zarząd swą działalność na polu wspie­
rania nboglej młodzieży tak stałymi datkami 
pieniężnymi, jak w formie obiadów bezpłatnyeh;

, L j . i t  a —. .  - . * - ■MUaCUK-atmaiŁ 1  n mt ,  ----- r l—* , -—  ---------------- — “““r—
dau Aron, Straasser Leon, Guivltz Abraham. Zarząd badał i odwiedzał różne stoneye uczniów,
t ~ j: a w.... 1.   U*lr,Volałaln Siurann T M rlr «- nn dodało bodźca do tern int.Anzwniolazał nra-Jeleń Abraham, Finkelstein Szymon, Turke
nig i Neumann.

W czasie czytania wyroku p. Muschkat
blatt czynił różne ironiczne uwagi, a po od 

_ o czytaniu podnieśli żydzi i akademicy ze so
żonatym 50 kor., od I cyaHstyczaf»j „Spójni" wielką wrzawę, 
kor, żonatym 65 kor.,I Popołudniu młodzież medyczna nie po

• — w ----- — r
co dodało bodźca do tem intenzywniejszej pra­
cy celem zebrania potrzebnego funduszu na 
budowę bursy im Dra Jordana, gdzieby ucznio­
wie ubodzy za skromną zapłatą zdrowe pod 
każdym względem znaleźli mieszkanie. Cel ten, 
jeszcze daleki do srealizowania, będzie i nada! 
giówuem staraniem Towarzystwa. W dyskusyi 

podniesiono konieczność obndzenia ̂ c 1 * i  . V 1 on ałn^hlo -łaiol BWolila już wejść do sali sekcyjnej owym żywej podniesiono konieczność obndzenia spo 
ao l  Wy o  * „n k !, tn n l t lJ  zasądzonym żydom. Wskazała im drogę do., teesenstwa s apatyi I tem gorliwszego zajmo-

po 40 kor. kawalerom, zaś 60 kor. żonatym, _  uniwersytetów. wania się naszą młodzieżą, bo znaki zewnętrzne
prowizorycznym kswalerom po 30 kor., żona- ostatnich czasów wskazują na stan groźny. Źle
tym po 40 kor., straży pożarnej stałym kawa- ■ --------------- iJSSSSSSSSS.---------■■■' 9ię dzieje między młodzieżą, bo często niepo-
lorom po 40 kor., żonatym po 60 kor prowi _  h -U j- j- i- ł .  n n7nę7f nf nnn RnaMUJ wofane ‘ n i e o d p o w i e d z i a l n e  przed nikim
zoryeznym po 30 kor. kawalerom, żonatym po 0 , DaDFyfilSifll, llFZyji ■ diOFy, F iflUW. czynniki zły wpływ na nią wywierają. Trzeba

wydatek wynies'e razem 55.600 \\TynajmuJe i sprzedaje pierwszurzędnych fa- zawczasu ostrzegać rodziców i społeczeństwo.
. 1 bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole Podawano wiele środków do tego cela wiodą-

r. m. D a s z y ń s k i  gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto cych, jak wiece, odczyty, komunikaty w pi
po 30 kor. takie - - ■

kor.£Cały40
koron.

W dysknsyi poraszył 
sprawę udzielenia zasiłku

a na polach bitwy przed nieprzyjacielem 
nili i walczyli o prawa narodu polskiego.

W tem przekonania, mówił dalej r. m. Ko 
sobneki, mieszczaństwo krakowskie, wierne ko 
ściołowi, wita nowego Arcypasterza i składa 
hołd Księcia Biskupowi, przejęte nadzieją, że 
książę Adam Sapieha, potomek starego i sła 
wnego rodu polskiego, jak ojciec w rodzinie 
zaciśnie węzły miłości wszystkich warstw na- 
redu, zbliży Je do siebie i roztoczy nad nimi 
opiekę. O tę ojcowską miłość i opiekę prosi 
także mieszczaństwo wierne kilkuwiekowej tra­
dycyjnej jedności w prary narodowej z ducho 
wieństwem polakiem.

Składając ten hołd Księcia biskupowi imie­
niem mieszczaństwa, prosił r. m. Kosobocki o _____
wyrażenie Najświątobliwszemn OJcn Świętemu ła polskiego, nie było zbyt pochopne 
szczerego podziękowania za tak szczęśliwy wy- '  — * — »—i~. —
bór dostojnika kościelnego na książęco-biskupi 
tron krakowski.

W odpowiedzi na to przemówienie podzię 
kował książę biskup za ten nowy objaw ży- 
czliwcści mieszkańców Krakowa, a przede 
wszystkiem mieszczaństwa, które z pośród wie 
Iu miast dawnej Rzeczypospolitej najlepiej za­
chowało przywiązanie do wiary i narodowy 
charakter miasta; tego stanu posiadania tnie b _j
szczaństwo krakowskie strzedz powinno Jak porządek dzienny Rady.” ' *   T  J_ł

1 *■ U  \jr »i m •
R. D a s z y ń s k i  zaznacza, że nie da się 

pogodzić obowiązek nowy prez. Dra Lea z 
jego władzą i obowiązkami prezydyalnymi. 
Sprzeczność tę podkreślił mówca już wtedy 
kiedy szło o wybór Dra Lea na poBła do 
parlamentu. Dzisiaj pragnie p. Daszyński tyl­
ko zaznaczyć, iż ponownie ostrzega przed 
tem, aby stanowisko, jakie Rada dziś zajmu 
je wobec powołania Dra Lea na prezesa Ko

' yt pochopne. Dorna 
ga się, aby w formie wniosku ze strony 
większości zostało ustalone, Jak mi&Bto pod 
nieobecność prezydenta będzie rządzonem. — 
Prezydent będzie musiał władzę swą przelać 
na dwu wiceprezydentów, których nie wy­
bierała Rada do takich funkcyi, jakie obecnie 
na nich spadną. P. Daszyński domaga się 
więc, aby sprawa organizacyi prezydyum zo­
stała czy to w formie wniosku prezydyalne- 
go, czy też w inny sposób postawiona na

najstaranniej. Książę biskap zapewnił deputacyę, 
ie  w pracy, jaka przypadła w udziale miesz­
czaństwu pomagać i mieszczaństwem polakiem 
zająć się pragnie.

Następnie podziękował jeszcze raz książę 
Biskap całej deputacyi i poszczególnym j e j . --------------
członkom za ten objaw przywiązania i wyraził | sytuacyi. Sam odpowiedzi sobie na 
swą radość, że miasto Kraków od samego przy • j *.
jazd u na każdym  kroku i codziennie objawia 
sympatye dla swego Biskupa.

Po tem przemówieniu r. m. Kosobocki 
przedstawił czcigodnemu arcypasterzowi wszyst­
kich członków deputacyi, którym łaskawe przy­
jęcie i słowa ks. Biskupa sprawiły niewymowną 
radość.

W skład deputacyi wchodzili, prócz wielu,* ,  K a
wybitnych przedstawicieli krakowskiego świata tego odpowiednie konsekweneye 

* • • " *----------------- u . . ,  I v»i„ unriDA z f.ocrfi. iż nie wolno

Jl>|U.vu U iiiw u u j   m _
Prez. Dr L eo  podziękował seidecznie za 

życzenia, wyrażone mu przez Radę m. To 
uznanie przez najbliższych współpracowni 
ków pracy prezydyalnej jest dla niego naj 
milsze. Prezydent zdaje sobie dokładnie spra­
wę z trudności, jakie powstały w obecnej 
sytuacyi. Sam odpowiedzi sobie na tę kwe- 
styę jeszcze nie dał. Chciał przedtem wejść 
w stosunki wiedeńskie i poznać opinię Ra  
dy m. w tym kierunku. Uważa jednak, że 
administracya i gospodarka miejska musi 
być tak urządzona, aby przyjęcie przez nie 
go prezydentury Koła polskiego nie p r z e  
s z k a d z a ł o  jej normalnemu prowadzeniu 
Kiedy się prezydent przekona, śe te dwie 
rzeczy pogodzić się nie dadzą, wyciągnie z

Zdaje so-
— # -------j ---------------------------------   -
mieszczańskiego, Radcy m.: Bialik Józef, Czubryt 
Piotr, Drozdowski Stanisław, Dudek Walenty, 
Iglicki Stefan, Jarra Marcin, Kosobneki Piotr, 
Prezes Koła mieszcz., Misiorowski Franciszek, 
Muranyi Roman, Pająk Jan, Szarek Stanisław 
I s t a r s i  c e c h ó w ;  Armatowicz Bolesław, Bo­
jarski Wincenty, Knleasa Józef, Lachowski Kon*----------- «- T—  wa a . * . r r , .  1 __

bie sprawę z tego, iż nie wolno mu nigdy i 
nigdzie zapc mnieć o tem, że jest prezyden­
tem, miasta i ten posterunek jest najwa 
żniejszym obowiązkiem jego pracy publicznej

Przed porządkiem dziennym.

jzrsB.1 . Sekretarz S i k o r s k i  odczytał podzięko- 
stanty, Marchewczyk Jan, Pękalski Władysław, wanie pułkownika Grtywińskiego imieniem 
Seip Piotr, Stankiewicz Julian, Voigt Kazimierz, 13 p. p. za uroczyste pożegnanie, jakiem  
Wróblewski Jakób. Rada m. żegnała pułk przy wyjeździe do

Opawy.
* ,  . * Następnie udzielono r. Tillesowi 2 tyg.

S p ra w y  kościelne. «noPu.
Z kompetentnych sfer rzymskich duno- Zepsute mięso w szpitalu,

szą, że z okazy! nadchodzących Świąt W iel- R. m. G u z i k o w s k i  interpelował w 
kanocnych Ojciec św. wyda d e k r e t ,  za- sprawie skandalicznej sprawy dostarczania 
w i e r a j ą c y  n a d e r  w a ż n e  p o s t a n o -  zepsutego mięsa do, szpitala powszechnego w 
w l e n i a  c o  d o  ś w i ę c e ń  k a p ł a ń s k i c h .  Krakowie przez Wydział kraj- . - - 1 -----»° uri  ri- u , , r a k i

tym, którzy krócej niż rok są w gninie zajęci 
oraz domagał się przeprowadzania stabilizacy 
służby miejskiej joż po 2 latach.

R. m. X. Ca po ta  domagał się jaknajry- 
chlejazej budowy mieszkań dla urzędników, 
służby i robotników miejskich, gdyż taka£bu- 
dowa może przynieść prawdziwą pomoc w obe­
cnej drożyźnie.

Postawił też w tym kierunku wniosek, aby 
nowo zorganizowane Tow. bodowy tanich do­
mów akcję tę podjęło.

W głosowania przyjęto wnioski s« kcyf. — 
Wnioski r. w. Daszyńskiego r drzocono, jak ró­
wnież wnioski X. Dra Caputy.

Następnie załatwiono szereg spraw reguła- 
cyi ulic, oraz wybrano komisyę dla spraw pu­
blicznego pośredn:ctwa pracy.

O godr. 8 wieczór zakończono jawne posie­
dzenie.

Wyroi; w  sprawie Macocha.
Piotrków, dnia 8 marca.

Wyrok w sprawie Damazego Macocha 
zapadł wczoraj o godz. 4 min. 45 popołudniu. 
Publiczność oczekiwała wyroku z wielkiem 
zaciekawieniem. Na twarzach obwinionych 
widoczny był niepokój. Tylko Helena Krzy­
żanowska zachowywała się na pozór obo­
jętnie.

Ogłoszony wyrok skazuje:
1) Damazego Macocha na 12 lat ciężkich 

robót i dożywotnie osiedl- nie na Syberyi, oraz 
na pozbawienie wszystkich praw stanu.

2) Helenę Krzyżanowską na 2 lata więzie­
nia z wliczeniem roku więzienia śledczego, 
oraz na pozbawienie praw szczególnych.

3) Izydora Starczewskiego na 5 lat rot are- 
sztanckfch z wliczeniem roku więzienia śled­
czego i na pozbawienie praw szczególnych.

4) Bazylego Olesińskiego na 2 I pół roku 
rot aresztancklch i na pozbawienie praw 
szczególnych.

5) Piankę na 4 miesiące więzienia.
6) Błasiklewlcza na 1 rok więzienia.
Obu ostatnim odliczono więzienie śledcze
7) ■ ”

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a ohrześoljan

KRONIKA.
ŁALBNDAłłZYK ASTKOkOMIOKNY. W zchó! 

iłońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 36, 
zachód przypada o godzinie K minut 11; długość dnl» 
godzin 11 minut 26.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę 
Franciszki, p jutrze w niedzielę M akar go.

Rada narodowa do Dr Kramarza wysłała tele­
gram, w którym wyraża mu „ s ł o w a  g o r ą c e j  
p o d z i ę k i  i s z c z e r e j  w d z i ę c z n o ś c i  ze 
jego s z l a c h e t n e  i m ę ż n e  s ł o w a  w y p o ­
w i e d z i a n e  w s p r a w i e  c h e ł m s k i e j .  Bez 
względu na to, czy zdełają one przeważyć szalę 
na rzecz prawdy i sprawiedliwości i uwolnić nas 
od nowego c ężkiego nieszczęścia, naród polski 

| zachowa Je głęboko we wd*fę:znej pam ęci".

smacb.
Ustępującemu zarządowi udzielono absoln- 

tor j  u ui wśród oklasków. Zostawienie kasowe 
wykazojo przychód za rok 1911 w kwocie 
5163 kor., rozchód 905 kor. — pozostało w 
kanio 4258 kor., co ze saldem z r. 1910 czyni 
euirę 9525 k. 45 h.

Prezesem wybrano ponownie przez aklama- 
cyę dyrektora Józefa Winkowskiego, nadto 20 
członków zarządów wedłag listy komisyi matki: 
prof. Chrzanowską Wandę, Malarską Emilię, 
Morozewiczową Walentynę, Rychtowską Stani­
sławę, Winkowską Klementyną, prof. Witkow­
ską Helenę, nadto panów: X. Capa tę, Dra Ja­
niszewskiego, Kleczkowskiego, X. Kranpę, p. 
Krzyżanowskiego, Kurka Józefa, X. Masnego, 
Pachońskiego, X. Dra Pęckowskiego, Dra Po- 
żniaka, Sobolewskiego, Szybalskiego, Zawiliń- 
ckiego i Ziemnowicia.

Członkami honorowymi zostali prof. Tadeusz 
Dropiowski, pani Stef. Haraskowa i Marya Sie­
dlecka.

W dniu 29 lutego odbyto się pierwsze po­
siedzenie nowego zarządu , który po ukonsty­
tuowaniu s’ę omawiał wnioski z Walnego Zgro­
madzenia i zastanawiał się nad kierunkiem 
pracy w roku 1912. Uchwalono starać się o 
powiększenie liczby członków, o pomnożenie 
funduszów, by dojśó ja k  najprędzej do bndo- 
wania bursy im. Dra Jordana, uchwalono urzą­
dzać o d c z y t y  dla kół rodziców i uczniów. Skład 
Z arządu  następujący :

Prezes Dyrektor J. Winkowski; Jego za­
stępcy p. prof. Witkowska i radca Szybalski

dnia 8 m arca.
Książe Biskup Sapieha p rz y je c h a ł o godz.

8  ra n o  w p ro st do sz p ita la , gdzie u głów nej 
b ram y  p rzy ją ł go baw iący  obecnie n a  k a n o n i­
cznej w izy tacy i prow incyal zak o n u  B onifratrów  
O. T ym oteusz D eutschel.

K siąże B isk ap  udał się  za raz  do k ap licy  * -  -  -  .
s z p i t a l n e j  i tam  odpraw ił Mszę ś w , podczas ^ k r e t a r z  p ro f  Z .em now .cz, jeg o  za s tę p cy  prof.
k tó re j p rzy stąp i!  ca ły  k o u w e a t i chorzy do SS. ^ ob®le7 ak l ‘ .X ' “k a rb n lc f a  ^ a '
S ak ra m e n tó w  ; nie m ogącym  opuścić sw ego łoża “ raka ( « « n l^ n a  15), je j  za stęp czy n i prof. Mo-
boleści chorym  p rz y n ió s ł książę Biskup N ajśw . ^oze* lc!50Wa■ _ .
Sakrament l i  do ich  łóżek. £  Z Z  ™ *™  i ^  J ' ’ t™ '

P o  s k o ń c z o n e m  nabożeństw ie i p o  dłuższej l‘nakl ’ zaPomogoweJ  p Malarska sekcy i
wypowiedzianej do chorych odpowiedniej mowie, ^ a n c y jn e j  p. prof. C h rzanow ska, sekcyi fundo-
o p row adzony  p rzez  O. L e tu sa  B e rn a tk a  i p rzeo ra  
O. H om obona K ijow skiego , o raz  le k a rz y  za k ła- - — - - - -   a. 1 ?_ * Jdowych zwiedził książę Biskup wszystkie od 
działy i sale sipitaia, rozmawiając łaskawie po 
ojcowsku z chorymi, pocieszając ich w ich cier­
pieniach.

u usiainim uuuauuu w ., .—-------- - Najdłużej zabawił ks. Biskup na oddziale
' y  ^i* n W  8 6 ® °  8 0 n a  c h i r u r g i c z n y m ,  okazując specyalne zaintereso

aresztu policyjnego. wanie się operowanymi chorymi.
8) P e r t  k i e w i c z a  uwolniono. jak żydowscy kupcy traktują swoich klien-
Zasądzonych P i a n k ą  1 B ł a s l k  i e w  i- ^  sądzie powiatowym karnym, przed sę

c z a  wypuszczono na wulauść, O l e s i fi- orzekającym Dr Giodkiewiczem odbyta się 
L6 ?.? Za ,k,aVCyą' , , . rozprawa przeciw właścicielom składu futer Ka-
Publicłność I Skazani przyjęli wyrok spo- rolowi i Romanowl Moorom oraz matce ich,

kojnie.

Kara na

oskarżonym o obrazę czci p. Jakóbowskiego
oraz pobicie p. Eweliny Marynowskiej.

Sprawa miała przebieg następujący:
W listopadzie r. z. przyjechał do Krakowa

l i . w raz  z żo n ą  p. J ó z e f  Ja k ó b o w sk i, n a d k o n tro -
Charakterystyczne zajście na Wszechnicy Ja- lor koIei warszawsko-wiedeńskiej i zamówił u

gieilońskiej. M o o r ó w  futro salskinowe za 400 k*»r. płacąc
Otrzymujemy następujące intormacye z tę cenę z góry. Moorowie mieli mu przysłać

kół młodzieży: futro do Warszawy. Istotnie po pewnym czasie
Od dłuższego czasu toczyła się w sądzie futro nadeszło do Warszawy, lecz jakież było

>  . , — a iwiania nn Jakóbowokich, gdy zamiast za-
Najważniejsza część reformy będzie polegała Wicepr. Dr S z a r s k l  w odpowiedzi koleżeńskim słuchaczy wydziału lekarskiego ździwieme pp. — ........ —  .
na tem, że w i e k  28 l a t  ma być w przy stwierdził, że i s t o t n i e  część mięsa skon- sprawa, budząca wielkie zainteresowanie tak mowionego, przyszło posztukewane z kawał- 
szłości warunkiem otrzymania tych święceń, fłskowano i zakopano z tego względu, iż zz strony słuchaczy uniwersytetu, jak i ze ków wyiudzialych I bozwartośclowysh skórek
które dotąd można było otrzymać w 23 roku Wydział krąj. nadesłał za dużo mięsa i ono strony poinformowanej publiczności. Sprawa króliczych. , .życia. zepsuło. dotyczyła j e d e n  as  t u  ż y d ó w  medyków I. “• Ja k ó b o w sk i niemniej ździwiony ja k  obu-

Skutkiem tego studya teologiczne i filo- Fi*yk m. Dr J a n i s z e w s k i  zaś dodał i II. roku, pochodzących z Królestwa polsk. rzosy tą niesumiennością żydowskich handlarzy,
zoficzne będą trwały dłużej, a mianowicie ma do tych wyjaśnień, że odbyła się konferen- Żydzi ci, podczas gdy Polacy bojkotowali przyjechał ponownie do TKrako_ya;_^1\ czoficzne będą trwały dłużej, a mianowicie ma do tycn wyjasmeu, m  „*. —„ . .   .. _
być 5 lat przeznaczonych na studjum teo- cya z reprezentantami Wydziału kraj. w tej rządowe szkoły rosyjskie, do tych szkół u- _
logii, a 1 rok na studjum Pisma św. W celu sprawie. Okazało się jednak, że Wydział kraj. częszczali, przez ce okazali się łamistrajka- p. Ewelinę Marynowską, żonę
złagodzenia skutków tak długiego czasu takie zyski ciągnie ze sprowadzania mięsa ze mi w sprawie, w której cała polska młodzież wara w Warszawio i wraz z nią wstąpił do
nauki, będzie dozwolonem, aby młodzieńcy, Lwowa, (1!) iż procederu swego nie zmieni, zachowywała absolutną s o l id a r n o ś ć ,  uważa- „składu" futer, aby się tam upom nieć o swoją
którzy ukończyli swe studya przed 28 ro- Postarowiono tylko nadsyłać obecnie do Jąc bojkot szkoły rosyjskiej za obowiązek krzyirdę.
jgiera żyda, mogli być używani Jako pomo Krakowa żywe bydło zamiast bitego.

Żydzi cl, podczas Kdy roiacy dojkuww**11 r   -- -----------
rządowe szkoły rosyjskie, do tych szkół u- pu Moerów, spotkał p. J. dobrą swoją znajomą

* — i, o. Ewelira M&rvnowska. żonę właściciela bro-

narodowy i koleżeński.
Moorów, futro

Wybory do Rady miejskiej w  Podgórzu z II.
koła wyborców, które się odbyły wc-soraj, dały 
następujący wynik:

Radnymi zostali wybrali: Dr. Józef Emile- 
wicz (111 gi-), Dr Jakób Aronaohn (86 gł.), 
Dr Paweł Kepler (86 gt.), Izaak Schleichkorn 
(71 gt.), Hofs’attor Cbaim (62 gł.) 1 Dr Jakób 
Westfried (58 głosów).

Zastępcami wybrani: Józef Anhalt (60 gi.), 
Leon Miezczyński (78 gł.) I Maurycy Wachtel 
(87 głosów).

Jak widać, zwyciężyła lista „Ogólnego ko­
mitetu miejskiego". Z listy opozycyjnej wyszedł 
Dr Kepler i Wachtel; obydwaj jednak byli po­
pierani również przez „Ogólny komitet miejski" 
i byli na jego liście.

Z Teatru miejskiego. Ż powoda próby ge­
neralnej z kostynmami i dekoracjami do tra- 
gedyi M&ryana Wileńczyka „Rok 1812", która 
w sobotę dnia 9 bm. okaże się na scenie kra- 

| kowskiej, przedstawienie w piątek się nie od­
będzie. P. Adolf Nowaczyński pros! o zaznaczę 
nie, wobec obiegających pogłosek, że przypisy­
wanemu autorstwo tragedyi „Rok 1812" niema za 
sobą żadnych podstaw.

Ze Sekretaryatu chrześcijańsko-społecznego
donoszą :

Kurs społeczny, który rozpocznie się w 
przyszłym tygodniu dla katolick;oh stowarzy­
szeń za staraniem Sekretaryatn ohrzościjańsko- 
spotecznego, odbędzie się w terminie inpotnie 
niezmienionym. Tylko Jedynie w s t ę p n e  z e ­
b r a n i e  kursu nie odbędzie się w niedzielę, 
lecz w p o n i e d z i a ł e k  o go]dz. 7 wi e c z ó r .  
W niedzielę dnia 10 b. m. nie odbędzie aię~ia- 
tem żaden wykład.

Nowo
otwarty ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „ M A R Y A " i _ i  

1  1 1 p rzy ul. Karmelickiej 10. 1 . 1  
i i  i i

■ —
Zakład jest urządzony podług najnowszych wymagań technicznych. Przyjmaje się dQ 

wykończenia zdjęcia amatorskie po przystępnych oenaob.
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W y k ład y  odbyw ać się  DęJsj co d z ien n ie  w sali 
Domu R obotn iczego  (ul. św. T om asza 1. 3 7 , 1 p.), 
gdzie m a sw e b iuro  t a k łe  S e k r e ta ry a t  cl rze 
śc ija ń sk o - spo łeczny  p rzy jm u jący  zg ło sze n ia  na 
k u rs .

S e k re ta ry a t  u p rasza , by członkow ie k a to li­
ckich  S tow arzyszeń  k rak o w sk ic h  i Z w iązku  
ch rześc ijań sk o  socyalnego  zechcieli n a  p ierw szy 
w yk ład  (w  p o n ied z ia łek ) przybyć ja k n a jl i-  
ozciej.

Koło filozoficzne U. U. i. w  sobo tę  dn ia 9 
b. m. o godz. 6 w ieczorem  odbędzie się  w lo 
k a lu  sem inaryum  filozoficznego, ul. św. A nny 12, 
p a r te r , o dczy t prof. S tra szew sk ieg o  p. t. „R o­
zwój filozoficznej m yśli K ra s iń sk ieg o " . W stęp 
d la  członków  w olny, d la  nieczłonków  20 hal.

Odczyt o alkoholizmie i n ik o ty n iz m ie  W  no 
b o tę  d n ia  9 b. m. o godz. 6  wieczór odbę zie 
s ię  s ta ra n ie m  Tow. „O p iek i nad  ubogą  m o- 
dzieży szkół ś re d n ic h "  d la  młodzieży i rodziców  
w auli I sz k o ły  re a ln e j odczy* D ra  m ed. S tan  
P o źn ia k a  p. t. „ A lk o h o la n  i n ik o ty n izm  . — 
W stęp  d la  m łodzieży 10 h a ' » d la  rodziców  20 
bat.

P ry w a tn e  egzam ina z b u c h a lte ry i. D yrekcya
A kadem ii H andlow ej w K rakow ie  podaje  d< 
w iadom ości, i e  p ry w a tn e  eg zam in a  z b u ch a lte  
ry i itp . o d D fd ą  się w tu te jsz e j A kadem ii H an 
dlow ej dnia 30 b. m. o godz. 8 rano . P odan ia  
n ależy  w n ltśó  n a  ręce  dy rek cy i do dn ia  25 
b. m.

Zguba, W  ubiegły w torek  między godz. 2 a 4 po- 
poi. zgubiono w przechodzie z dw orca kolejow ego 
ulicą B asztow ą w k ie runku  Łobzowskiej z ło tą  łańcu­
szkow ą branzoletę. — Z nalazca po zw róceniu zguby 
o trzym a u portyera  pałacu L arysza stosow ną n a ­
grodę.

Złodziej kloszoakowy. Wczoraj aresztowała policya 
18 letniego Izaaka Kleinsahla za kradzież ręcznej to ­
rebki z kwotą kilku koron.

P ogoda. D n ia  7 -  go m arca  te rm o m etr 
d-rezcdl od — 3 6  de + 1 1 5  0 .  &v<i ,s ■* r -  
p o łudn ia  podniósł się.

D nia 8 -go  m arca  o f o t r i a - e  7-m»j ran- 
S tan  b aro m e iru  746 3 mm., te rm o m e tru  1*8 
C, w ia tr- sachodni.

Kronika zamiejscowa
Mlliistbr Biliński W Rzeszowie. D onoszą nam  

z RaObZoWa: M in is te r  B iliń sk i p rzy b y ł tu  wozo 
ra j srana, w ita n y  na dw orcu przez p rzed staw i 
cieli w ładz m iejscow ych i R ad ę  m ie jsk ą  in  cor- 
pore. O godz. 11 przed  po łudniem  odbyło się 
w sali ra tu szow ej u ro czy ste  posiedzenie R ady 
m. R zeszow a. M in is te r D r B ilińsk i w dłuższeoi 
p rzem ów ieniu  skześlił s y tu a c ję  po lityczną i za- 
kuńczył złożeniem  m an d a tu . B u rm is trz  Ja b ło ń  
sk i zaw iadom ił m in is tra  o m i a n o w a n i u  g o  
o b y w a t e l e m  h o n o r o w y m  i w z n i ó s ł  c-  
k r z y k  n a  je g o  cześć. W  południe rozpoczął 
m in is te r  B iliń sk i audyencye  w gm achu  s ta ro  
s tw a . N a ban k iec ie  w zniósł zdrow ie m in is tra  
B iliń sk iego  b u rm is trz  D r Ja b ło ń sk i, k ończąc  o- 
k rzy k ism  n a  cześć m in is tra . D r B ilińsk i odpo 
w iadał z podziękow aniem .

W ieczorem  o godzin ie wpół do 7-m ej m ini 
s te r  B iliń sk i w yjechał do W iedn ia , żeg n an y  na 
dw orca przez p rzedstaw ic ie li m ia s ta  i w ładz 
m iejscow ych.

„Teka". Po d łuższej p rze rw ie  w znow iono 
w ydaw nictw o „ T e k i" , m iesięczn ik a  w ydaw anego  
od la t  12 przez ak a d em ick ą  m łodzież narodow ą 
we Lwowie. P od jęc ie  n a  nowo w ydaw nic tw a 
redakoya  tle m a c z y  „ogólnym  chaosem  i pom ie 
ssan iem  pojęć, b rak iem  żyw ego p rą d u  w śród 
m łodzieży, k tó ry b y  u ją ć  po trafił c a ło k sz ta łt je j 
życia i ośw ietlić  Jej d ro g ę  p rzyazło śc i" , „po- 
w szechuem  sk a rle n ie m  um ysłów  i zdław ieniem  
su m ień " , w obec czego „m ilczen ia j e s t  id en ty  
czne z dan iem  p rzyzw olen ia tem u  up ad k o w i" . 
„T eka*  będzie j a k  i była o rg an em  m łodzieży 
narodow o - d em o k ra ty czn ej, k tó r a  obecnie coraz 
bardziej się  rad y k a lizu je  pod w zględem  n a ro ­
dow ym  i o s tro  a k c e n tu je  opozyoyę wobec rządu. 
J e s t  to  w pływ  za rząd u  s tro n n ic tw a  z prof. G ra ­
bow skim  n a  czele.

Za „reformą prawa małżeńskiego", obowią 
żu jącego  k a to lik ó w  w A u stry i, a g itu je  bardzo., 
p. F e iicy a  N o s s i g .  W  n iedzie lę  w ygłosiła  ona 
we Lwowie odczyt, w k tó ry m  ośw iadczy ła  się 
w im ię „ p o s tęp u "  za  ta k ą  re fo rm ą  p raw a  m ał­
żeńsk iego  d la  k a to lik ó w , ab y  r o z w o d y  b y ł y  
d o z w o l o n e ,  ab y  w olno się  było żen ić  ch rze­
ścijanom  z żydów kam i, ab y  w iaro łom stw o  nie 
było p rzeszk o d ą  m ałżeństw a. Z a s trz e g ła  s ię  ona, 
że  żąd a  te j refo rm y d la  k a to lik ó w , „ k tó rz y  Bię 
chcą wyzwolić z w ięzów  p raw a  kośc ie ln eg o " —  
a  więc d la  k a to lik ó w  odstępców . Tu m ia ła  sło- 
szność, bo ka to likom , k tó rzy  chcą pozoBtać k a  
U lik a m i, nie pom oże ż a d n a  re fo rm a  p raw a  m ał­
żeńsk iego  w obec d o g m atu  k< śc io ła  k a to lick ieg o  
o n ierozerw alnośc i m ałżeństw a. D la k a to lik ó w  
niem ożliw e je s t  d ru g ie  m ałżeństw o  za  życia 
w spółm ałżonka, choćby nie w iedzieć co p a r la ­
m e n t uchw alił. 1 za p y ta ć  się  w końcu  godzi, 
co obchodzi p an n ę  N oes g praw o m ałżeńsk ie 
k a to lic k ie  ?

Dział ekonomiczny.
Konferencya w spraw ie budow y nowego 

d w o rca  kolejowego odbyła s ię  d zisia j o godz. 
11 w m ag istrac ie . W  k o n fe ren cy i uczestn iczy li 
ł  ram ien ia  m a g is t r a tu : w iceprez. S za rsk i i Sa 
rPj r . m. b e r in g e r , P eroś, s t. r. budow nictw a 
K łeczek i s t. kom . R akow icz, U rząd ołowy re  
p rezen tow ał p. H am u liń sk i. Z ram ien ia  kolei 
północnej przybyli pp. Pelz, P o tu czek , Nosowioz, 
G rosser, S peet, Seelig . P ocz tę  rep rezen to w ał 
p. B ilińsk i. K onferenoya odby ta  się  p rzy  drzw iach 
zam k n ię ty ch .

Str. 3

ski, Fischer, Nowak, Pelczar, Sapieha, Teo- 
dorowicz, Wałęga".

Kątedra botaniki na Uniwersytecie Jagieł 
ońskim. Wedle wiadomości ze sfer dobrze 

poinformowanych nastąpić już miało porozu­
mienie między ministerstwem oświaty a prof. 
Raciborskim ze Lwowa co do objęcia prze 
zeń katedry botaniki na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, opróżnionej przez przejście prof. 
Rostafińskiego w stan spoczynku. Prof. Ra­
ciborski zgodził się na warunki, postawione 
przez ministerstwo; wniosek o nominacyę 
odszedł już z ministerstwa do kancelaryi ce­
sarskiej.

Ze ś w ia ta .
Po angielsku. J a k  donoszą z L ondynu one 

gd a j ro zeg ra ł s ię  w D erbysh ire  m a tc h  p iłk i n o ­
żnej pom iędzy sy n am i ta m te jsz y c h  w łaścicieli 
k o p a lń , a członkam i s to w a rz y sze n ia  ro b o tn i­
czego, przyczem  robo tn icy  zw yciężyli. Zw ycięzców  
podejm ow ali w łaścic iele  k o p a lń , śn iad an iem , k tó  
re  upłynęło  * n ajlepszej harm onii.

Największy dworzec kolejowy. Z L ip sk a  do­
noszą, że ta m te jsz y  dw orzec ko le jow y, będący 
na nkouczen in  będzie najw iększym  dw orcem  n a  
■wiecie. K o sz ty  je g o  budew y, k tó ry c h  część 
P okryły  P ru sy , w ynoszą 135 m ilionów  m arek .

l*Mrt«ar tMtn mlojkkiei* w Krakowie
Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota. „1812", sztuka w 4 akt. napisał Maryan 

Wileńczyk.
Niedziela popoł. „Nasi na Riwierze" komedya w 

3 ak t St Rzewuskiego. (Ceny zniżone do połowy),
Niedziela wieczór. „1812".
Poniedziałek, w torek, środa, czwartek i piątek, 

,1812."

Skład węgla „Płomień"
•d- Pawia 10 (Nr tel. 2388) dostarcza wszystkich ga­
tunków w ę g l a  po cenach najniższych. =  Dostawa 
wprost z wagonów, ja k  również na życzenie w  mniej­
szych ilościach w workaoh plomhowanyoh.

L isty  z kra ju .
Zakopane. (Z R ady gm innej. —  Ze sceny  i 

e s tra d y ). —  N a posiedzen iu  R ady  gm inne] dni*
2 bm . uchw alono poprzeć ca ły  sz e reg  petyoyi 
o udzie len ie  K onsensu n a  w yszynk i i d o rożkar 
atwo. D ziw nym  w ydaje się  tra k to w a n ie  powagi 
R ady  gm inne j, je że li ra d n i o p in iu jąc  podanie 
do s ta ro s tw a  s ta w ia ją  w niosek , by p o d an ia , k tó  
re  się  chce poprzeć, zaopin iow ać ja k o  nieodpo 
Wiednie, bu w ta k im  raz ie  petenci z pew nością 
w s ta ro s tw ie  d o zn a ją  przychylnej odpowiedzi. 
Je że li ta k  je s t  rzeczyw iście, to  lep ie j w cale nie 
w ydaw ać sąd u  o p e ten ta ch , niż przez staw ian ie  
ta k ic h  w niosków  obniżać pow agę w łasną. S tw ier 
dzono dale j, że og łoszenie w yłączenia od zabu 
dow ania g ru n tó w  n a  C hrabkow sk im  w ierchu 
je s t  p rz c d w tz łsn e , gdyż uchw ała ta  n ie  doznał* 
je szcze za tw ie rd zen ia  in s tan c y i w yższych, p rzer 
co gm ina n a ra żo n ą  by być m ogła  n a  znaczn< 
s tr a ty  1 postanow iono  go u sunąć. Mimo to  dzi 
sia j t. j .  6 m arca  og łoszen ie  to  fig u ru je  jeszcze 
dalej n a  u rzędzie gm innym , Ja k  gdyby  d la udo 
w odnienia n ied b a ls tw a , ja k ie  s ię  w k ra d a  tu ta j  
w tra k to w a n ie  sp raw  gm innych.

Z  w ażniejszych  sp raw  w ybrano  jeszcze ko  
m isyę, k tó ra  m a się  porozum ieć z d y re k c ją  
sk a rb u  w sp raw ie  k re o w a n ia  w Z akopanem  u 
rzęd u  podatkow ego , k tó ry  E chw ilą pow stan ia 
tu ta j  sąd u  Dylby dalszym  k ro k iem  do rozw oje 
Z akopanego , ja k o  p ro w in c jo n a ln eg o  m iasteczk a  
a nie uzdrow iska .

W celu rek la m y  Z ak o p an eg o  uchw alono 
p rzy stą p ić  n a  cz łonka z w k ład k ą  30 k o r. (I) do 
K ra jow ego  Z w iązku  T urystycznego , k tó ry  wy­
d a ł p iękny p rzew odnik  po Z ak o p an em  w języ k u  
po lsk im  1 n iem ieck im , a obecn ie  tłóm aczy  go 
n a  Język fra n c u sk i i an g ie lsk i. Z ap y tać  się  trz e  
ba , czy p rzypadkow o R ad a  g m in n a  n ie  nadw y 
ręży ła  sw ego budżetu , p rzeznacza jąc  aż ty le  ne 
ta k  p o ży teczn ą  rek lam ę.

Od czasów  w ystępu  pan i Ire n y  S o lsk ie j w 
S io s trze  „ B e a tr ik s"  m ieliśm y n a  scen ie dw a razy 
słabo o d e g ra n ą  przez uczniów  szko ły  rzeźb ia r 
sk ie j „S zko łę" K aw eckiego  i u d a tn y  k o n c e r t 
n a  k tó ry m  w y b itn ą  ro lę  o d eg ra ła  zn an a  p ia ­
n is tk a  pan i J a n in a  Ł u sa k o w sk a , a s y s te n tk a  
prof. F ried m an a, w ykonu jąc  praw dziw ie głęboko 
u tw ory  C hopina, L isz ta , B rzezińsk iego ; burza 
ok la sk ó w  n ag rad zan o  rów nież w y stęp y  prof. 
S k arży ń sk ie g o  za  cudow ną g rę  n a  wiolon 
czelt. In n e  w y stęp y  m niej lab  więcej am ato rsk ie , 
budziły  zajęcie  je J y a ie  ja k o  p rzeg ląd  garderoby , 
czy próby  p rze jęc ia  publiczności Je żeli n ie  a r ty ­
stycznym  w ykonan iem , to  p rzy n a jm n ie j zaim po­
now aniem  Jej odw agą w y stą p ien ia  przed  n ią  
w ybredną, do iepBzych p rzyzw yczajoną w yko­
nawców.

P ogoda w Z ak o p an em  w iosenna. Jak k o lw iek  
w  górach  jeszcze m asy śn ieg u , to  w Z a k o p a ­
nem  u iożna go szu k ać  n a  le k a rs tw o . W iosna 
pachn ie  w pow ietrza . P rzedw czesna  jed n ak że .

(en).
Tarnów. (Kor. w ł)  (Z życia naszych  poi 

sk ich  to w arzy stw . — „Z aczarow ane  K oło"). — 
W  m ieśc ie naszem  is tn ie je  ni m niej ni w ięcej, 
ty lk o  40 to w arz y stw  o p ro g ram ie  k u ltu ra ln y m , 
ośw iatow ym , h u m a n ita rn y m  itd . L iczba n a p r a ­
wdę im ponu jąca, iecz m niej im p o n u jąca  je s t  
ty c h  to w arzy stw  p raca , a  tern sam sm  je j owoce.

Boć publiczną j e s t  ta jem n icą , że 50 proc. 
i  ogólnej 1 czby pędzi żyw ot sucho tn iczy , część 
ty lk o  w egetu je , zapom niaw szy  o sw oim  p ro g ra ­
m ie i celu is tn ien ia , a  je ś li jeszcze ży ją ’ to  ty l 
ko  s ław ą  i dorobkiem  la t  m inionych.

Z aledw ie n iew ielka  liczba z n ich  sp e łn ia  sw e 
zad an ia , a to  dzięki w ysiłkom  k ilk u  niezm ordo 
w anych jed n o stek . N ie chcem y n a  tern  m iejscu 
w ym ieniać ty ch  tow arzystw  po im ieniu , a le  dla 
o trz t źw ienia n a leży  stw ierdz ić publiczn ie ten  
sm u tn y , n ie  od dz!ś d a tu jący  się  objaw .

A p rzy p a trz m y  się  robocie k ilk u  tow arzystw  
żydow skich , w rogich  p o lsk o śc i! —  Tam  praca 
w re ; w ieczory, k o n c e r ta , odczyty, pogadank i n a ­
ukow e cieszą  Bię n ie ty lk o  poparciem  szerokich 
w arstw  żydow skich  ale i go rących  a  szczerze 
oddanych  pracow ników  z n a jd a ją , k tó ry c h  nigdy 
nie zb rakn ie .

A czyż w śród przeszło  20.000 lodności poi 
sk ie j, ludności ch rześc ijań sk ie j, nasze  tow arzy  
s tw a  bądź co bądź po trzebne, n ie  w inny  się  oie- 
s z jó  ja k  na jsze rszem  uznaniem  i poparc iem , 
aby  i p raca  ich ow ocną być m o g ła ? !

Tych k ilk a  uw ag n asuw ających , się  przed 
ek resem  w alnych zg rom adzeń  piszem y z w iarą , 
ie  p rzecież p o trafim y  się  ocknąć z w ygodnej 
może, lecz n iebezpiecznej obojętności i w ziąć 
Bię do rze te ln e j p racy , by k iedyś n ie  było za  
późno.

Z a c z a r o w a n e  k o ł o ,  baśń  ludow ą w 5 
a k ta c h  L ucyana  Rydla, o d eg ra  w niedzie lę  10 
bm . k ó łk o  am a to rsk ie  Sokoła. O pinia, j a k ą  so ­
bie ju ż  w yrobiło  kó łko  a m a to rsk ie  poprzednim , 
w y stęp  an i pozw ala m ieć nadzieję, i© pub czno ć 
ta rn o w sk a  n ie zaw iedzie. AkSU .

Z Rady państwa,
^telegramy . 9 «im  Narodu* ■ dala 8 marca.

Wiedeń. (Tei w ł) Podczas wczorajszych 
obrad nad wnioskami komisy! drożyźnianej 
z kolei zabrał głos minister robot publicz­
nych T r n k a i omawiał trudności, z jakiemi 
byłoby połączone upaństwowienie kopalń wę­
gla, zaznaczył jednak, że przy szczególnie do­
godnych ofertach rząd gotów jest nabyć po­
szczególne objekty. Co się zaś tyczy obaw, 
aby strajk angielski nie odbił się na tutej­
szych stosunkach górniczych, to Bą one, je­
go zdaniem, płonne. Wreszcie oświadczył Bią  
minister za odesłaniem części wniosków do 
komisyi gospodarczej w myśl wywodów p 
Z a r a ń s k i e g o .

Odpowiadając na interpelacye p. S c h r a f -  
f l a  i tow. oraz p. S u s t e r s i c z a  i tow. 
w sprawie zamierzonej przez Sejm węgier 
ski rezolucyi co do powoływania rezerw, pre­
zydent min. hr. S t u e r g k h  oświadczył, co 
nastąpi je*.

„Rząd austryacki otrzymał od rządu węg. 
doniesienia co do zamierzonej interpretacyi 
prawa, w przedmiocie wyjątkowego powoły­
wania pierwszego roku rezerwy, jaKoteż 3-ch 
najmłodszych lat asenterunkowych rezerwy 
uzupełniającej do czynnej służby. Rząd austr 
wobec tego planu zajął jasne stanowisko ze 
wzglądu na wchodzące w rachubą ważne in 
ceresy wspólnej armii, oraz ze wzglądu na 
to, ie  w grą wchodzi syBtem wojskowy, kró 
ry doszedł do skutku ua podstawie umów 1 
ustaw, wynikających ze wzajemnego porożu 
mienia. Prezydent min. musi odmówić wda­
nia się w dalsze szczegóły ze wzglądu na 
stadyum, w jakiem obecnie sprawa sią znaj­
duje, gdyż sprzeciwiałoby się to zwyczajowi 
w stosunkach między obu rządami, zapewnia 
tylko, że rząd strzeże interesów b it  n o ś  ci 
armii i wchodzących w grę interesów Au­
stryi."

P. D n i e s t r z a ń s k i  porusza sprawę zajść 
na uniwersytecie lwowskim w 1910 r., oraz 
proces przeciw studentom ruskim, który we­
dle niego, miał być pełnym cbąci zemsty i 
nienawiści. Mówca domagał sią podjęcia no­
wego procesu i wywodził żale nad uciskiem 
Rusinów w Galicyi.

P. N e m « c (czeski soc.) w zapytaniu do 
prezydenta izby poruszył skazanie 37 posłów 
socyalistycznych do drugiej Dumy, ponieważ 
nastąpiło ono wskutek fałszywych zeznań, 
złożonych przez przekupionych agentów „o 
chrany". Mówca w imią kultury i ludzkości 
żąda kasacyi odnośnego wyroku i zapytuje 
prezydenta, czy przyjmie ten protest do wia­
domości.

Prezydent I z b y  oświadcza, że w tej spra­
wie prezydyum jest niekompetentne.

Wiedeń. (T. B.) Na wstąpię dzisiejszego 
posiedzenia prezydent poświącił wspomnienie 
pośmiertne pcs. K u t s c h e r z e ,  poczem Izba 
kontynuowała dyskusyą drożyźnianą; przema­
wiali pos. Miklas i Viskovsky.

Sytuacja w Sejmie węglersitm.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyło się po 

siedzenie Izby posłów Sejmu węgierskiego, 
które trwało tylko 5 minut. Ograniczono sit 
tylko do krótkiego przemówienia prezydent* 
ministrów hr. Khuen-Hedeivary’ego, który 
zawiadomił Izbę, że gabiuet podał się do dy 
misyi i że król dymisyę tę przyjął, lecz 
polecił gabinetowi czasowo pełnić jeszcze 
obowiązki. Hr. Khuen nie podał powodów 
dymisyi. Prosił on tylko by na czas przesi 
lenia Izba sią odroczyła, co też uchwalono 

Stronnictwa rządowe urządziły hr. Khue- 
nowl gorącą owacyę, podczas gdy stronni 
ctwo Justha podniosło okrzyk: „niech żyje 
król!“ „niech żyje reforma wojskowa!" Po 
wstała wrzawa, w której padały pod adre 
sem tych ostatnich okrzyki: „intryganci, o 
baliliście w Wiedniu nasz rząd!"

Mimo owacyi dla hr. Khuena zauważyć 
sią dało znaczne uspokojenie i otrzeźwienie 
w poważniejszych sferach poselskich tak, żr 
na dzisiejszem wielkiem zgromadzeniu nii 
bądzie już mowy o obstawaniu przy głośnej 
rezolucyi w sprawie powoływania rezerw, t 
natomiast uwydatnia sią silniej prąd, doma 
gający sią wiąkszej ostrożności i szukani* 
zgody z przyszłym gabinetem, na czele któ 
rego stanie — Jak przypuszczają — Dr Lu 
kaes.

Jedynie tylko hr. Stefan Tisza Jest nie 
przejednanym.

Budapeszt. (Tei. wł.) Z partyi Juttha o 
bejmie teką handlu hr. Teodor Bathyanyi, by­
ły oficer marynarki wojennej, zaś rade* 
dworu F (31 d e s bądzie sekr. stanu w mini­
sterstwie skarbu. Lukacs zatrzyma obok 
prezesury gabinetu teką skarbu.

Bardzo charakterystycznem jest, że par­
ty a naród, pracy obawia się najbardziej e 
wentualnego objęcia rządów przez Józef* 
Kristoffy’ego, męża zaufania następcy tronu 
zwolennika równości prawa wyborczego.

Z ostatniej chwili.
Episkopat galicyjski dla ‘biskupa Ruszkie 

wicza. W pałacu k s i ą ż ę c o  ■ biskupim w Kra­
kowie odbyta sią przed kilku dniami konfe 
reneya biskupów, przybyłych z kraju na in- 
tronizacyę księcia-biskupa Sapiehy. Na kon­
ferencyi postanowiono wysłać następującą 
depeszę do księdza biskupa Ruszkiewicza: 

„Zebrani biskupi zespalamy sią z Waszą 
Biskupią Mcścią duchem we wszystkiem i 
zasyłamy w dniu imienin Waszej Ekscelencyi 
wyrazy czci najgłębszej i hołdu z życzeniem 
łask, by Pan Zastępów w tych chwilach krze­
pił Jego siły i ducha. — Bandurski, Bilczew-

przesilenie węgiersHic-
Wiedeń. (Tel. wł.) Według wszelkiego praw­

dopodobieństwa prezesem gabinetu węgierskie­
go zostanie Władysław Lukacs, dotychczaso 
wy minister skarbu. Wiadomość tą przynio­
sła chrześc.-socyalna „Reichspost", a potwier­
dzają ją wszystkie inne dzienniki.

Dr Lukacs jako szef nowego rządu bą­
dzie miał za zadanie przeprowadzić prowizo 
ryczne uregulowanie ustawy wojskowej' — i 
przeprowadzić ostatecznie demokratyczną re­
formę wyborczą.

Lukacs spotka największych wrogów w 
g r u p i e  T i s z y  (stronnictwo pracy narodo­
wej), która sprzeciwia się namiętnie refor­
mie wyborczej, jako zamachowi na rządy ma- 
gnateryi węgierskiej.

Ze stronnictwa Justha, o które sią Lukacs 
oprze i w którem z n a j d z i e  niezawodnie po 
parcie, wejdzie jeden lub dwóch posłów do je 
go gabinetu. Sam Justh zostanie prezydentem 
Sejmu, jak był nim już dawniej.

Przyjazd Khnena Hederwary‘ego.
Budapeszt. (T. B.) Prez- gabinetu wąg. hr. 

Khuen Hedervary przybył tu wczoraj o g 
9 w. z Wiednia.

Odroczenie sejmn.
Budapeszt. (T. B ) Zaraz po otwarciu po 

siedzenia wszedł hr. Khuen Hedervary z człon 
kami gabinetu. Posłowie stronnictwa pracy, 
zebrani bardzo licznie, powitali gabinet burz 
liwymi oklaskami i okrzykami „Eljen" i po 
wstali z miejsc, zaś party a Justha wołała 
demonstracyjnie „Niech żyje powszechne, ró 
wne prawo głosowania".

NaBtąpnie prezydent udzielił głosu hr. 
Khuenowi, który oświadczył: Mam zaszczyt 
donieść Wysokiej Izbie, że rząd w dniu wczo­
rajszym przedłożył królowi dymieyą, którą 
monarcha raczył przyjąć i polecił rządowi 
d sze prowadzenie czynności. Podając to do 
wiadomości Izby, proszą równocześnie, aby 
aż do czasu utworzenia nowego rządu Izba 
odroczyła swoje obrady.

Przewodniczący Izby ogłosił uchwałą Izby 
w myśl wywodów hr. Khuena i prosił Izbą 
o upoważnienie, aby mógł we własnym za­
kresie działania zwołać następne posiedze­
nia.

Izba zgodziła sią na to, poczem posiedze­
nie zostało zamknięte.

Olbrzymi strajH-
Bezrobocie powszechne.

Londyn. (Tel. wł.) Dotąd panował wśród 
strajkujących spokój. W ostatnich dniacb 
górnicy w Walii dopi ścili sią rozruchów i 
nadużyć. Wysłano wojsko. Górnicy grożą 
jednak, że jeśli wojsko wkroczy do dystry­
któw objętych strajkiem, to wybuchnie strajk 
generalny we wszystkich gałęziach przemysłu

Rząd francuski a górnicy.
Paryż. (T. B.)W Izbie deputowanych na 

zapytanie jednego z posłów socyalistycznych 
oświadczył min. pracy Bourgeois, że rząd 
gotów jest współdziałać z Izbą w celu przy­
prowadzenia do skutku ustawy odnoszącej 
sią do górników.

Strajk górników w Niemczech
Bohum. (T. B ) Komitet wykonawczy 3 

Związków górniczych naradzał sią nad spra 
wą, czy ma być rozpoczęty strajk. Uchwała 
zapadnie na zgromadzeniu publicznem w 
niedzielą 10 b. m. Związek robotników wę 
glowych oświadczył się obecnie przeciw 
strajkowi i wezwał członków swych by nie 
brali w  nim udziału.

Amsterdam. (Tel. w ł) Holandyi grozi ka­
tastrofa, ponieważ zaopatrywała sią dotąd 
głównie w węgiel angielski. Ruch okrętowy 
w części stanął, za parę dni ustanie zupeł­
nie w Amsterdamie. Próby sprowadzenia 
węgla z Niemiec są bezskuteczne, bo rząd 
niemiecki je utrudnia sam, boi Bię bowiem, 
że mu węgla zabraknie na czas strajku.

Strajk ogólny w Europie?
Berlin. (Tel. wł.) Zachodzi obawa, że w 

poniedziałek wybuchnie na wielką skalę 
b e z r o b o c i e  w ę g l o w e  w Westfalii i na 
Śląsku pruskim.

Także belgijscy górnicy przestaną praco­
wać w poniedziałek. Wzorem organizowania 
strajku jest Auglia. Wszędzie żądają górni­
cy by ustawowo określk najniższą stopę za 
robkową, niżej której pracodawca zejść nic 
może.

Telegramy.
_C+ło*n roiłn* * <ł«ie 8 marca

Drogi wodne w Galicyi.
Wiedeń. (Tei. wł.) Dzisiaj po posiedzeniu 

Izby poselskiej udaje się prezydyum Koła 
polskiego do prezyd. gabinetu hr. Stuergkha 
celem odbycia konferencyi w sprawie no­
weli o budowie dróg wodnych w Galicyi.

Flota włoska na morzn Czerwonem.
Perim. (T. B.) Włoski Krążownik „Cala- 

bria" wczoraj o godz. 8 wieczór rozpoczął 
ostrzeliwanie Szeich Said, ale gdy Turcy od­
powiedzieli również ogniem krążownik co­
fnął się w kierunku północnym.

Niepokojące wiadomości.
Wiedeń. (Tel. wł.)„Neue Freie Presse" ze 

specyalnego źródła z Londynu dowiaduje się 
że w ostatnich dniach rozeszły się niepoko­
jące wiadomości, iż w rosyjskich portach 
wojennych na morzu Czarnym wrą gorącz 
kowe przygotowania, które mają pozostawać 
w związku z ewentualnym napadem wło- 
skim na Dardanelle.

XOd siebie dodajemy, że pogłoski te obli­
czone są na to, by na Turcyą w y w rz e ć  na­
cisk celem skłonienia jej do powolności w 
przedsięwziętej akcyi pokojowej.)

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. (T. B.) W Izbie gmin premier 

Asąuith zapowiedział, ie  ze wzglądu na stan 
rzeczy w parlamencie, bil o home-rule nie 
bądzie wniesiony przed Wielkanocą. (Okla­
ski z ław opozycyjnych), budżet zaś pra­
wdopodobnie będzie przedłożony dnia 2-go 
kwietnia.

Wojska francuskie 1 amerykańskie 
w Chinach.

Tientsin. (T. B.) Krążownik francuski 
wysadził na ląd w Taku żołnierzy okręto­
wych. W p;ątek ma fam przybyć krążownik 
amerykański „Cincinatti", a w sobotą sta­
tek przewozowy wiozący 200 amer. żołnie­
rzy okrętowych.

Odkrycie bieguna południowego.
Buenos Aires. (T. B.) Zastępca niem. Tow. 

kabi. donosi, że ma autentyczue iaformacye, 
iż kapitan norweski Amundsen odkrył b<egun 
lołudniowy i poczynił ważne spostrzeżenia 
geograficzne.

Chrystiania. (T. B.) Dzienniki wyrażają 
przekonanie, ze ekspedycya A m u n d s e n a  
w zupełności sią udała.

(Doniesienie powyższe opiera się jedynie na 
przypuszczeniech patryotów norwesk. pragną­
cych oczywiście gorąco, by ich rodak Amund­
sen zdobył laury odkrycia bieguna południo­
wego. Sam Amundsen dotąd nie dał żadnej 
w tym kierunku informacyi. Równocześnie 
rozchodzi sią wiadomość po prasie angiel­
skiej, że biegun południowy odkrył ki.ro- 
wnlk angielskiej ekspedycyi antarktyccnej 
kapitan S c o t t ,  który z Nowej Zelandyi wy­
ruszył w roku ubiegłym do kraju Wiktorya, 
leżącego Już w ziemi przybiegunowej. Kapi­
tan Scott Jest tym podróżnikiem, który przed 
6 laty dotarł do bieguna południowego, bo 
przekroczył 88 my Btopień szerokości geo­
graficznej południowej. Przyp. Red.).

Cook-Peary w nowem wydaniu.
Londyn. (Tel. wł.) Dotąd niewiadomo, czy 

Scott, czy Amundsen dotarł do bieguna po­
łudniowego. Amundsen nie udziela żadnej in­
formacyi o wynikach swej ekspedycyi, aż 
złoży ustny raport królowi norweskiemu w 
Chrystyanii. Z Australii, gdzie obecnie bawi, 
powróci za dwa miesiące.

Kapitan Scott opowiada zaś, że stanął na 
biegunie południowym przed Amundsenem, k tó ­
ry był tam w listopadzie.

(A wiąc biegun południowy ma podobnie, 
Jak północny, odrazu dwóch „odkrywców". 
Historya Bię dziwnie powtarza, przed dwoma 
laty bowiem Cook i Peary podobną awanturą 
zajmowali świat cały. Przyp. Red)

Sprawy rosyjskie.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Rada ministrów 

obradowała nad propozycyą ministra kolei, 
aby Dumie przedłożyć ustawę, żądającą kre­
dytu na budową kolei przez Kaukaz. Rada 
ministrów upoważniła ministra wojny do 
przedłożenia Dumie ustawy w sprawie kon­
tyngentu rekrutów na rok 1912 w wysoko- 
ci 455.000 ludzi. Następnie uchwaliła przed­
łożyć Dumie nowy program floty zamiast 
programu, przedłożonego w r. 1910. Nowy 
program wymaga wydatków w wysokości 
502,000.000 rubli rozłożonych na 5 lat.

Nacyonallśd rosyjscy grożą.
Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje Wremia" 

utrzymuje, źe po ostatniem głosowaniu w 
Dumie nad punktami szkolnemi art. 11 i 12 
projektu chełmskiego, z tego ostatniego nie 
pozostało już nic oprócz „okładek". Pismo 
przypisuje całą winą frakcyi październikow- 
ców, którzy postępowali „nader dwuznacz­
nie- . W końcu „Now. Wremia" ostrzega 
październikowców, ażeby się mieli na ba­
czności, bo takie ich stanowisko w ważnej 
sprawie narodowe] może się odbić na rezul­
tatach wyborów do czwartej Domy.

Podróże rodziny carskiej.
Berlin. (Tel. wł.) „Deutsche Tageszeitung" 

donosi z Petersburga, że minister dworu car­
skiego wysłał Już do Hesyi swego pełnomo­
cnika, aby przygotował tam pobyt cara, któ­
ry ma zamiar lato przepędzić z rodziną we 
Friedbergu.

Podróż ta ma znaczenie polityczne, gdyż 
car pojedzie do Friedbergu przez terytoryum  
austryackie, gdzie spotka się z cesarzem au- 
stryackim.

Spotkanie to dowodzi, że hr. Berchtoldo- 
wi udało sią w zupełności usunąć wszelkie 
nieporozumienia, spowodowane polityką hr. 
Aehrentbala i wprowadzić stosunki pomię­
dzy obu państwami na te tory, — na jakich 
były za czasów hr. Gołuchowsklego, kiedy 
cesarz austryacki i car spotykali sią kilka­
krotnie, ostatni raz w r. 1903 w Mfirzsteg 
w Styryi.

Skazanie policmajstra.
Saratów. (Teł. wł.) Okręgowy sąd wojenny, 

w sprawie policmajstra uraiskiego Liwkina, 
oskarżonego o zabójstwo z premedytacyą w 
Uralsku dwu żydów, uznał Liwkina za win­
nego zabóstwa w stanie rozdrażnienia i unie­
sienia i skazał go na usunięcie ze służby, po­
zbawienie wszystkich praw stanu i zesłanie 
do rot aresztanckich na 3 lata z zaliczeniem 
więzienia prewencyjnego. Jednocześnie sąd 
zatwierdził powództwo wdów po zabitych, 
w wysokości 20 rubli miesięcznie dla ka­
żdej.

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

NOWE WYDAWNICTWO!

„Galie- Rozkład jazdy"
pociągów. Kompletne
wydanie z cenami PoilJI 911 ilSl
biletów: mapa UUilflAU 1101.
kolejowa Wszędzie de nabycia.

Drogi Krzyżowej
i

artystyczne wykończenie 
w  rtin ya h  właHwśotash

na płótnie, blasze 1 papierze w  ramach lub bez 
w róinyoh wielkościach.

Kwiaty m etalow e nie czerniejące ialo c2doby poleca 
•Iłarzy ł swioc —- O b ra zy  treści ieligl;nej I rodzą- p o  
jowe w lamach gustownych —  Feretrony k r z y  n a j .
że lampki, kropielnlce książki do nabożeństwa, nliszycli

K. Zajączkowski
Kraków PI. Maryacki L 8.

S a a ża l a r t r k a ł ó .  re llilja y tfe ,
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Zsi&tad a r t  j  fi t.y c sn  
i badowl.

J ó z e f a  K U L E S Z Y
ranrvec!V= .'inefitafze. 
w Krakowie posiada 
w U - i f. i w y  ii e r  go to - 
wyrr> pom ników  r p ia- 
akow ca, g ran itu  i m ar­
muru. Bo sejm uje kię 
w ykonan ia  g robów  w 
miejscu i eft pu>*»n- 
cvi. T*!*<on >959.

W Krakowi* w  Kanenlcznn L ie.
JKDTMA W JŁKAJC

F A B R Y K A  P A S Ó W
■ u i f i o i y c k

Ignacego Wurma.
NA POST

S a rd yn k i H u m m a ry  T a ń c zy  k 
i is o ś  m ą d zo n y I m aryna to. 
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Wystarczy raz uczynić próbą, aby się 
przekonać o znakomitym gatunku

Płócien i w e b T w ^ r
na koszule, prześcieradeł bez szwu, 
ręczników, obrusów, chustek, dym, 
itd. — Kto raz spróbował, ten został 
stałym moim odbiorcą. Cenniki i pró­
bki wysyłam darmo i opłatnie. — 

— Upraszam adresować ty lk o: —

M ieczysław  Gonet
Ost, poczta loco Galicya W Korczynie

W Zakładzie saMczp
„G LIN KA”

(własność krakowskiego 
To w  ogrodniczego) sub- 
weneyonowanym przez W y­
sokie c. k. Ministerstwo 
rolnictwa i Wys Wydział 
krajowy nabywać można

L
Insty tucye sadow nictwo popie­
ra jące  otrzym ują znaczne o- 
pusty  od cen katalogow ych. 

Cenniki darm o i opiatn ie .J
Potrzebny  zaraz

rybak kierownik
do gospodarstw a  rybnego w Ponikw ie p, 

loco koto Brodów.

Pierwsza krajowa 
pracownia kwiatów metalowych

M .  Z A C Z E K  a S * a
K raków  ul. M iodowa 1. 45
polecając się Przew ielebnem u D ucho­
w ieństw u, P T. Publiczności oraz K up­

com poloca sw ego wyrobu, 
ubiory ołtarzy jak  w iązanki na św iec ', 
b uk ie ta , kw iaty  doniczkowe, girlandy, 
rozm aite g a lan te ry e  jak  ram ki, popiel­
ni czki p a te ry  do biletów  w izytowych, 
stoliki, b u k ie ta  salonowe i t  p. oraz 
przyjm uje w szelkie ubiory ołtarzy, g ro ­
bów i salonów  po nader nizkich ce­
nach. Na żądanie w ysyła się cenniki 
franko. 330 6 4

N O T A R Y A T
w  Nowym Targu

przyjmie zaraz pom ocnika kancelary jnego  
obeznanego dokładnie z czynnościami nota- 
ryalnem i i hipotecznem i, z szybkiem , pięk ■ 
nem  i czytelnem  pismem, m ogącego wykazać 

się chluhnem i poleceniam i. 
Zgłoszenia, k tó re  pisem nie z odpisam i św ia­
dectw  przesłać n a leż y ,— zos aną  bez odpo­
wiedzi, jeżeli nie odpow iadają wymogom. 

398 3 2

ZDOLNYM  PANOM LUB PANIOM
oddaje we w szystkich m iejscowościach 
jeden  piorw szorzędny austryack i bank  
zastępstw o dis sp ;zedaży  losów, w 
m onarchii au s try ack o  w ęgierskiej p ra  
wnie dozwolonych, na r a t y  miesięczne. 
W ysoka prow izya Znaczny boczny 
zarobek. W  tym  fachu zdolni zastępcy  
otrzym ają po  krótkim  czae i- próbnym  
s ta łą  płacę. O ferty pod „P ensya nie 

wykluczona" Nr do ekspedycyi

337 3 3

Polecamy g o rą c o  wszystkim, którzy mają w m Jw  jsefend do
la b  H R D g t i t f -  a b y  u d a li  się 

w p r o s t  d o
la b  R S d S d f -  a b y  u d a li  s ię  z  po& sam

Biura podroż Zsfii Bmsiadsckiaj w O ś w ife iw i,
y które ais ma żadnych agsatóst', łeI ssagraetaMty.

L. 1257 12 Goriico dnia 28. lutego 1912

Magistrat miasta Gorlic rozpisuje niniejszeoi publiczną licytację ofe­
rtową celem oddania w przedsiębiorstwo budowy gmachu na pomieszcze­
nie c. k. glmnazyum w Gorlicach.

Suma kosztorysowa, poniżej której licytować można, wynosi 303.986 
koron: wyraźnie trzysta trzy tysiące dziew ęćset cśmdziesiąt sześć koron.

Ubiegający się o przedsiębiorstwo obowiązani będą przed wniesieniom  
oferty złożyć w Kasie miejskiej miasta Gorlic wadjum licytacyjne w w y ­
sokości 5 od sta (5%) ogólnej sumy kosztorysowej, wyżej uwidocznionej.

Warunki licytacyjna ogólne i szczegółowe, tudzież plany na budowę 
gmachu i kosztorys budowy przeglądać można w kancelaryi Magistratu 
miasta Gorlic codziennie w godzinach urzędowych. -—

Oferty wystawione w myśl wymogów warunków licytacyjnych, wno­
sić należy do Magistratu miasta Gorlic najpóźniej do dnia dziesiątego (10) 
kwietnia 1912 godziny 12 w południe. Oferty później nadeszłe nie będą 
uwzględnione. —

Z Magistratu miasta Gorlic

402 3 2

Burmistrz
S k r e y m k i .

r ZAŁOŻONA W ROKU 1890 FABRYKA

Józefa Góreckiego
przeniesioną została z Krakowa CiO P o d g Ó r Z U  M21 
Z a b łs c ie  do nowo specyalnie urządzonych zabudowań 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

1 W Y R  13 
SIATEK żela 
znych, ślim a­
kow ych tk a ­
nych i fali­
stych dla o- 
grodzeó  i t p .  
w raz z w y t­
w órnią dru tu  
g ładk iego  i 
ko lcz fsteg o  
oraz  z cynko 
w D’ą dri.tu.

2, W YRÓB 
MEBLI żela­
znych i m o­
siężnych dla 

p ryw atnego  
użytkn, oraz 
^o szpitali kii 
n ik  i t. p. u- 

rządzeu.

219 0 4

3. W YROBY KUTE dla robó t budow lanych i architektonicznych w zak res a r ty ­
stycznego ślu sars tw a  w chodzące i połączone z urządzeniem  do sam orodnego sp a ­
jan ia  m etali. 4. KONSTRUKCYE ŻELAZNE z a rch itek tu rą  w związku sto jące ja k  
— schody różnego  system u, w erandy, pawilony, dachy, m arkizy  m ostki d la  pie­
szych i m niejsze przejazdow e, okna  i drzwi ® żelaznych paten tow ych  odrzwiach 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE z m agazynem  gotow ych mebli i u- 

rządzeń o tw arte  w s ta re j  fabryce n a  ul. św. W aw rzyńca N. 26 w K rakow ie

Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048 
Adres listów i telegramów: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE —  KRAKÓW

Z n a k o m ite  w  u s ta w ie n iu  i użyc iu  ta n ie

Ogrzewanie domów dla pojedynczych rodzin
je s t  w entylacyjne ogrzew anie św ieżem  pow ietrzem , — także w każdym  s ta ­
rym  domu łatw o dające się zastosow ać. — P rospekty  darm o i opłatn ie.

L n fth e izu n g sb a u g e se llsc h a ft G. m. b. H., W ien X V H / 3.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód m ioeraloycli sztucznych i specyaioie leczniczych
pod firm ą

>: R. Rżąca i Chmurski
w Krakowie ulica iw . Gertrudy I. 4.

w yrabia pod k o n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  k rak . polecone
przez loż Tow arzystw o

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpow iadające składem  chemicznym wodom:

Billińsklej, Giesshublerskiej, Vichy, Nomburg, Kissingen łfc
tudz 'eż  specyalne lecznicze ja k .: litow ą, brom ow ą, jo d o w ą , żelazistą kw aśną, 
oraz inne w ody m ineralne z przepisu p ro f Jaw orsk iego  Sprzedaż cząstkow a 

w ap tek a ch  i d rogueryach . — Cenniki na  żądaDie darm o,

PANNA
z egzaminem z rachunkowości pań 
stwowej i bucb»lteryi Kupieckiej, oraz 
z kilkuletnią praktyką biurową po­
szukuje posady. Pisze także na ma­
szynie. Zgłoszenia pod M. Z. do Admi- 
nistrncyi Głosu JNarodu Tomasza 35.

P  F R .  S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIECI WYROBÓW WOSKOWYCH

ML BOLESLAW ♦♦♦♦♦ BIAŁA
Czsehjr ♦  fiallwya
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi.

DII

TOWARZYSTWO

Spółka z ograniczoną po rębą

w Ołomuńcu, N iederring 17.
oznajmia niniejszem rozpoczęcie swych czynności zapraszając uprzejmie

1) do wpisywania udziałów po 100 K.
2) do składania kapitału przy 8 -dniowym wypowiedzeniu na 5% przy

dłuższych wypowiedzeniach, odpowiednio do czasu na wyższy procent.
3) Do zgłaszania o wydzierżawienie gospodarstw i pożyczek na dzier­

żawy ziemskie.
Statut, druki do zgłaszania członków i pocztowe czeki wysyła się na żądanie. 
Urzędowanie odbywa się codziennie w Ołomuńcu. Niederring 17.
Gospodarstwo rolne nabywa od 4 — 5 lat coraz większego znaczenia. Naj­
lepszym tego dowodem jest utworzenie w ostatnich latach 3 banków kredy­
towych ziemskich, ich wielki wzrost, jakoteż powstanie całego szeregu związ­

ków gospodarcz ych i ich rozwój.
W szystkie te instytucye mają na celu nie gospodarstwa rolne, lecz swój wła­
sny interes, podczas gdy nasze Towarzystwo będzie prowadziło gospodarstwo 
rolne i będzie wspierało gospodarczo swych członków o charakterze dzierża­
wców z wkładami bezpośredniemu Ta gałąź naszej czynności zapowiada szcze­

gólnie duże wyniki.
Mówimy z doświadczenia!

Widząc, że całe szeregi są bezczynne na tern polu, i w przekonaniu, że siły 
jednostek są tu taj niewystarczające i niezdecydowane, utworzyliśmy wyżej 
wspomniane Towarzystwo, by pracowało zjednoczonymi siłami dla dobra człon­
ków i narodu. Towarzystwo bierze dobra w dzierżawę, następnie wydzierża­
wia je  w całości lub w częściach, lub prowadzi je  we własnym zarządzie, 
pośredniczy w dostarczaniu produktów rolnych, udziela pożyczek dzierżawcom,^ 
sprzedaje produkty i podejmuje wkłady. W szystkim nastręcza się sposobność, 
członkom i udziałowcom uzyskać wyższe procenty, dzierżawcom miast z pier­
wszej ręki środki żywności, które przeważnie produkują wielkie gospodar­

stwa rolne.
Celem Towarzystwa jest skoncentrowanie koła zainteresowanych w dzierżawach, 
te  dzierżawy oddawać w ręce naszych ludzi, stworzyć gospodarczą i handlową 

centralę dzierżaw i stać się głównym dostawcą środków żywności.
401 i

Towarzystwo najmu gospodarstw rolnych
Spółka z o g ran iczoną  poręką.

Fr. Navrati! poseł do Rady Państwa.
Z astępca naczeln ika.

P. Ant. Precechtel
Przew odniczący.

ZALOZONY W ROKU 1872.

Z A K Ł A D
I I E S U I

BRACI
im M m m u n

w Krakowie 
Rakowiecka I 7

(dom w łasny) Telefon 462 
Podejm uje się w ykonywa­
nia w szelk ich  robót w  za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności " uROBO - 
W COW i POMNIKOW, 

tak w m iejscu jak i na prowincyi. Po- 
1. ca w ielki w ybór gotowych pomników 

z piaskow ca m arm uru i granitu.

I Pożyczki!
z 4 d»- 6°/0 od 200 Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lub bez, w 4-ro koronow ych ra tach  
miesięcznych daje w ypłacalnym  oeobom każ- 

j dego stanu . Filip Fełd. B ank  i biuro g iełdo­
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi -u t 71.

Objaśnienia g ra tis  i franko 244 8 4

■t -t&n

\  ... . . v r

Pomocnik buchaltera
w ładający b iegle językiem  niem ieckim , z n a j­
dzie umieszczenie w większym  domu handlo­
wym w Krakowio. — Zgłoszenia przyjm uje 
A dm inistracya „Głosu N arodu11 pod „C- H .-. 

405 3 J

Szczepki owocowe
w Zakładzie sadowniczym

powiatowym  id Limanowej
odznaczają się wytrzymałością i przyj­
mują się w najmniej pomyślnych wa­

runkach gleby I klimatu.
Przy większych zamówieniach zna­
czne opusty. — Cenniki aa żądanie 
opłatnie i darmo. 801 u  6

P a n n a
posiadająca  k ilkanaście  tysięcy posagu  p ra ­
gnie poślubić m ężczyznę z charak terem . Z gło­
szenia do 15. b m, pod „A. B. 100" do wy- 
daw nictw a „M ałżeństwo" we Lwowie. Ano­
nimy bezcelowe. 406 3 1

D o  sp rze d a n ia
Lando—powóz w dobrym stanie uży­
wane. Rausch ul. Długa 38. 334 5 8

Kwiatowa woda kolońsks
Juliana Józefowicza

odznacza t-lę trw ałym  zapachem i jako 
wyrób krajow y dorów nywa lepszym 

fabrykatom  zagranicznym  
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 1-30,
W  K rakow ie u Rei.ua |ł Sp. linia A B 
u ». Hanaka S .ew*ik» !•», u Fr.Zipofka, 
S ienna I U‘, u Spcrs* I Sp, F loryańska 

oraz innyoh Dnrlumeryacb

Konkurs
n a p o s 3dę o rg a n is ty  w  Zaw oi (ad Maków) 
P odania należycie u d o k /u re ito ^ a n o  należy 
wnosić najpóźniej do 1 kw ietnia. 389 4 2

Do sprzedania

Willa
drewniana o kilku  pokojach w  g ó r­
skiej okolicy 10 minnt piechotą od 
kolei. Wiadomość: Biuro „REKLAM A“ 
Kraków , Krowoderska 15. 335 10 3

Tylko wtedy prawdziwy
gdy tró jk ą tn a  flaszka
zam k n ię ta  je s t  przed
stawioną poniżej opa­

ską — drukowaną 
czarnym i ozerwdtiym 
kolorem na żółtym pa­

pierze.

flBtycta HnwteWiiyl 

W . M A A G E R A
PRAWDZIWIE 0CZYSZ6ZMY

ZMty za flankę . . • • K 2.— .
Blily a n . ■ ■ • . K. 3.-—
Od roku 1769 w  całąj Monarchii austry-
acko-wągiwsklaj powszechnie u ży­

wany.
Prze* P P* Profesorów J Lp k a rzy spe­

cjalnie zalecany.
D o nabycia w e  wszystkich niemal 

aptekach I drogueryach-
dom wysyłkowy dl«

: ^ % i e
szład  gtówi.y > f?łńwrny 

Monar, austr' |19t

W . B A * B E R , r s u i ' f ’

imieniem Spółki kom andytowej właścicieli „Głosu Narodu" W ydawca 1 odpowiedzialny redaktor Jan Matyaaik D rukarnia „Głoau Narodu" (pod zar*. J. R, DobrzaóeJ^®*0  ̂ W K r a k o w ie  uL św . Tom asza ł. 35


